
fO fys. studentów pomoże 
PGR-oin w żniwach 

i oniłotacli
WARSZAWA (PAP). Oko­

ło 10 tys młodzieży ze wszy­
stkich wyższy cli uczelni w kra 
Ju zgłosiło się do studenckich 
brygad żniwnych, które przyj 
dą z pomocy PGR-om na Zie 
miach Zachodnich w sprzęcie 
1 omłotach zbóż. Począwszy 
od 25 lipca studenckie bryga 
dy rozpoczną pracę w dwuty 
godniowych turnusach.

Nad sprawnym zakwatero­
waniem młodzieży w PGR dcii 
oraz zapewnieniem jej Jak naj­
lepszych warunków pracy I 
wypoczynku czuwają okręgo­
we zarządy Państwowych Gos- 
spodarstw Rolnych.

Walcząc o pokój i socjalizm 
naród polski pogłębiać i umacniać będzie przyjaźń 
i braterstwo z wielkim Związkiem Radzieckim 

Podziękowania za życzenia z okazji Święta Odrodzenia
DO
PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 
REPUBLIK RADZIECKICH
GENERALISSIMUSA J. STALINA

MOSKWA — KREML

W imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolite] Ludowe] i swo­
im własnym proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący Rady 
Ministrów, o przyjęcie wyrazów serdecznej wdzięczności za 
przyjacielskie gratulacje i najlepsze życzenia nadesłane z 
okazji Święta Narodowego Odrodzenia Polski.

Naród polski, w ósmą rocznicę wyzwolenia naszego kraju 
przez bohaterską Armię Radziecką, z najgłębszym wzrusze­
niem odczuwa wspaniałą pomoc i przyjaźń ze strony Związku 
Radzieckiego. Walcząc o pokój i budując socjalizm, pogłębiać 
i umacniać będziemy przyjaźń i braterstwo z wielkim Związ­
kiem Radzieckim — ostoją pokoju i wolności.

J. CYRANKIEWICZ

ZLOT MŁODYCH PRZODOWNIKÓW —
BUDOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ

W WARSZAWIE

Na zdjęciu: Fragment defilady na Placu Konstytucji,

W pełni wykorzystać ostatnią dekadę dla wykonania 
lipcowego planu połowów

Z wyjątkiem bazy PPUR 
„Kuter” w Darłowie, żadna z 
baz rybackich na wybrzeżu ko 
Szalińskim nie wykorzystała w 
pełni pierwszych sprzyjają­
cych dni lipca, dla zwiększe­
nia połowów. Toteż z powodu 
7-dniowego, silnego sztormu

na Bałtyku, wykonanie planu 
zostało poważnie zagrożone. 
Do dnia 24 bm. bazy osiągnę-, 
ły następujące wskaźniki wy* 
konania planu lipcowego? 
„Kuter” — 53,9 proe., „Bar­
ka" — 49 proc., „Korab" — 
41,5 proc.

Kołobrzeg musi pamiętać również o wykonaniu planu 
asortymentowego

Bronisława Pilniak, Józefa Urbaś 
i Maria Łukasietuicz z Darłowa 
zdobywają zawód rybaka

Bronisława Pilniak, Józefa 
Urbaś i Maria Łnkasictou-z z 
Darłowa .jako pierwsze kobie­
ty na wybrzeżu polskim uzyska 
ły karty rybackie i zapoczątko 
wałj- pracę na kutrach.

Dzielne kobiety z Darłowa 
— żony rybaków darłowskie- 
go „Kutra” — wyruszaj.; obec 
nie na połowy na łowiska 
przybrzeżne. Maria Kubasie­
wicz wraz z Józefa Urbaś od­
bywają praktykę, ucząc się za 
wodu rybaka na kutrze haczy­
kowym ,.Dar 21”. zaś Broni­
sława Pilniak pływa na kut­
rze haczykowym ..Dar 23”.

Kobiety—rybacy odbyły już 
kilka połowów i to z dobrym 
skutkiem.

„Oczywiście nie poprzestanie

Odznaczenie 
ministra Kuźnłecowa 

orderem Lenina
MOSKWA PAP. Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR odzna 
czyło orderem Lenina, mini­
stra Marynarki Wojennej 
ZSRR, wiceadmirała Mikołaja 
Kużniecowa za zasługi wobec 
państwa i marynarki wojen­
nej ZSRR, w związku z 50 - 
leciem urodzin.

my tylko na kutrach haczyko­
wych — mówi Józefa Uibaś— 
ja chcę zostać szyprem pełno­
morskiego kutra, i mam zamiar 
skompletować całą kobietą za­
łogę. Moje koleżanki pragną 
również pływać na pełnomor­
skich kutrach, zostać szyprami 
i motorzystami. Jasne -- mówi 
Bronisława Pilniak — nie o- 
siągniemy tego od razu. Musi­
my parę dobrych miesięcy pły 
wać jako praktykanci, a po­
tem uczyć się na kursach. Pra 
ca na morzu podoba nam się 
bardzo. W żadnym wypadku 
ani ja, ani moje koleżanki nie 
mamy zamiaru z niej iczygno 
wać, jak to „przepowiadali” 
niektórzy rybacy Kobiety są 
przecież maszynistami kolejo­
wymi. sztygarami w kopalni, 
mogą wiec być i dobrymi ry­
bakami, a nawet szyprami ry 
backimi. W Związku Radziec 
kim kobiety są nawet kapita­
nami okrętów”.

„Przykład Bronisławy Pil­
niak. Józefy Urbaś i Marii 
Kubasiewicz, ich postawa w 
czasie pierwszych połowów — 
stwierdza dyrektor bazy dar- 
łowskiej tow. Zpgadlo — po 
działały na inne kobiety w 
Darłowie. Już obecnie Klika z 
nich złożyło podania o przyję­
cie do pracy na kutrach”.

DO
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH
REPUBLIK RADZIECKK'H
TOWARZYSZA A. WYSZYŃSKIEGO'

MOSKWA

Najserdeczniej dziękuję Wam, Towarzyszu Ministrze, za 
gratulacje i najlepsze życzenia nadesłane z okazji Narodowe­
go Święta Polskiej Rzeczypospolite] Ludowej.

S. SKRZESZEWSKI

Prezydent Bolesław Bierut 
zwiedził tereny 

budowy Pałacu Kultury i Nauki
WARSZAWA PAP. Dnia 

24 bm. Prezydent Rzeczypo­
spolitej Bolesław Bierut zwie 
dzłl tereny prac, związanych 
z budową wysokościowego Pa 
łacu Kultury i Nauki.

Prezydentowi Rzeczypospo­
litej towarzyszył prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie­
wicz.

Goście oprowadzani przez 
naczelnika budowy — wi­
ceministra inż. G. A. Kara 
wajewa i naczelnego archilek 
ta Warszawy inż. J. Sigalina 
przybyli do osiedla mieszka­
niowego budowniczych na Je­
lonkach, gdzie zwiedzili bu­

dynki mieszkalne i wzorowe 
urządzenia socjalne.

Następnie na terenie bazy 
produkcyjno - składowej na 
Jelonkach inżynierowie ra­
dzieccy pracujący przy budo­
wie zapoznali przybyłych go­
ści z organizacją prac, a tak­
że z najnowocześniejszymi u- 
rządzeniami technicznymi, u- 
możliwiającymi pełną mecha­
nizację robót.

Po przybyciu na plac bu­
dowy Pałacu Kultury i Nau­
ki Prezydent Rzeczypospolitej 
i Prezes Rady Ministrów obej 
rżeli postępy prac przy zakła­
daniu fundamentów pod bu­
dowę.

24 bm. wszystkie kutry ko» 
łobrze.skie wyruszyły ną 3-dnio 
we połowy, kontynuując jed­
nocześnie pod kierownictwem 
CZRM zwiad operatywny w 
poszukiwaniu najwydajniej­
szych łowisk. Każdy z kolos 
brzeskich zespołów rybackich 
otrzymał osobne łowisko do 
eksploatacji. Rybacy zapocząt­
kowali zwiad na przybrzeżnych 
łowiskach kołobrzeskich i pro­
wadzić go będą aż do Głębi 
Bornholmskiej. Na najbogat­
sze łowiska zostanie skierować 
ny cały tabor połowowy ..Bar­
ki”, ‘

Baza kołobrzeska nastawiła 
się jednakże w bieżącym okre­
sie tylko na połowy dorsza.

Tymczasem plan bazy na bm. 
przewiduje również poważny 
tonaż śledzia. Dotychczas jed­
nak kierownictwo „Barki” u» 
czyniło mało by zapewnić ba­
zie pełne wykonanie planu a» 
sortymentowego. Nie przygo­
towano dostatecznej ilości sie« 
ci śledziowych t. zw. „modeló- 
wek”. a co najważniejsze, nie 
nauczono szyprów należytej 
ich obsługi.

Błąd ten trzeba naprawić. 
Mamy obecnie na Bałtyku o- 
kres „żniw śledziowych” i ba­
za kołobrzeska obok wykorzy* 
stania ławic dorsza winna rów­
nież wykorzystać łowiska śle­
dzia.

24 bm. kutry darłowskie wy­
ruszyły na jednodniowy połów 
śledzia na pobliskie łowisko 
darłowskie. Fakt ten świadczy 
o słabej operatywności wy­
działu połowowego „Kutra”, 
bowiem w okresie posztormo= 
wym ryba często koncentruje 
się na nowych łowiskach i 
trzeba jej po prostu szukać. 
Fakt zaś, że przed sztormem 
ryba była na łowisku darlow- 
skim, nie świadczy, że będzie 
ona tam również i po sztor­
mie. Trzeba zatem za przykła­
dem Kołobrzegu zorganizować 
zwiad operatywny oraz dawać 
poszczególnym zespołom od« 
dzielne łowiska do eksploata­
cji.

Okres sztormowy sieciarnia 
darłowska wykorzystała w peł 
nri do przygotowania wystar­
czającej ilości „modelówek”. 
Nie można jednak tego powie­
dzieć o warsztatach. 24 bm. 
dwa kutry po wyjściu na mo* 
rze uległy awarii i musiały

wracać do bazy. Warsztaty nie 
wykorzystały również możli­
wości uruchomienia i przygo­
towania do eksploatacji dal­
szych dwóch jednostek, Ogó» 
łem w bazie hierze obecnie u- 
dział w eksploatacji 70 proc, 
taboru.

• • •
Okres posztormowy zwykle 

obfituje w rybę. Do końca 
miesiąca pozostało niewiele 
dni. Kierownictwa i podstawo­
we organizacje partyjne w ba­
zach rybackich muszą szcze- 
golnie w obecnym okresie 
wzmóc swą aktywność. Nale­
ży przede wszystkim organizo­
wać połowy kilkudniowe i pil­
nie śledzić wyniki innych baz 
na wybrzeżu, by kierować ku» 
try na najbogatsze łowiska. 
Operatywność działów połowo­
wych, wzmożona praca war­
sztatowców i pełna mobiliza­
cja załóg kutrowych winny 
zadecydować o wykonaniu piat 
nu lipcowego.

MOSKWA (PAP). Nakła­
dem państwowego wydawni­
ctwa naukowo-pedagogicznego 
ministerstwa oświaty RFSHR 
ukazały się ..Szkice z historii 
Polski" A. Manusewicza w 
ilaści 25 tysięcy egzemplarzy.

Otwarcie Kanału Wołga-Don
(patrz — artykuł strona 3)

Podręcznik historii polskiej
ui języku rosyjskim

Praca Manusewicza •śwletla 
najważniejsze etapy historii na 
rodu polskiego od X wieku do 
1950 r. włącznie. Kshika 
przeznaczona jest dla nauczy­
cieli historii w szkołach śred­
nich.

Darłowo winno zorganizować zwiad operatywny

DO
PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM
RADY NAJWYŻSZEJ
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH ♦
REPUBLIK RADZIECKICH
TOWARZYSZA N. SZWERNIKA

MOSKWA — KREML
Proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej, najserdeczniejsze podziękowanie za tak 
przyjacielskie gratulacje i życzenia, nadesłane, na moje ręce 
w dniu Święta Narodowego, ósmej rocznicy wyzwolenia Pol­
ski przez bohaterską i niezwyciężoną Armię Radziecką.

Naród polski obchodzi swe święto z uczuciem głębokiej 
przyjaźni i wdzięczności dla bratnich narodów Związku Ra­
dzieckiego i dla wielkiego przyjaciela Polski — Towarzysza 
Józefa Stalina, za braterską i wszechstronną pomoc w budowie 
naszej odrodzonej i zjednoczonej Ojczyzny.

B. BIERUT



Depesze w VIII rocznicę
odrodzenia Polski

DEPESZA KOMITETU CENTRALNEGO 
KOREAŃSKIEJ PARTII PRACY 

DO KC PZPR
DO

PRZEWODNICZĄCEGO KC PZPR 
PREZYDENTA BOLESŁAWA BIERUTA

Kcmitet Centralny Koreańskiej Partii Pracy w imieniu 
wszystkich członków partii i całego narodu koreańskiego go­
rąco pozdrawia zjednoczoną bratnią partią Polski 1 bratni na­
ród polski w dniu Jego wielkiego Święta Narodowego — w 
dniu 8 rocznicy wyzwolenia Polski przez Wielką Armię Ra­
dziecką spod Jarzma faszystów hitlerowskich. Narodowi ko­
reańskiemu, który powstał do sprawiedliwej wojny ojczyźnia- 
no - wyzwoleńczej przeciwko najeźdźcom amerykańskim — do 

* walki o honor, wolność, niezawisłość ojczyzny i o pokój na ca­
łym świecie — dodaje jeszcze większego zapału szlachetna po­
moc i poparcie bratniego narodu polskiego. Wola narodu ko­
reańskiego osiągnięcia zwycięstwa nad wrogami — Jest nieu­
gięta.

Komitet Centralny Koreańskiej Partii Pracy życzy Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotnicze] wielkich sukcesów w dziele 
budowy socjalizmu w Polsce 1 w jej walce o pokój światowy.

KOMITET CENTRALNY 
KOREAŃSKIEJ PARTII PRACY

TOWARZYSZ BOLESŁAW BIERUT 
PREZYDENT RP 

PRZEWODNICZĄCY KC PZPR
Drogi Towarzyszu Bierut!
W imieniu Komitetu Wykonawczego Brytyjskiej Komu­

nistycznej Partii przesyłani Wam najgorętsze, braterskie ży­
czenia 1 gratulacje z okazji ósmej rocznicy wyzwolenia Polski 
spod hitlerowskiej okupacji.

W ciągu tych ośmiu iat wielki naród polski pod przewod­
nictwem PZPR i przy braterskiej pomocy ZSRR dokonał cudów 
pokojowego budownictwa 1 wykazał się wielkimi osiągnięcia­
mi we wszystkich dziedzinach narodowego życia.

Te wspaniale zdobycze Waszego ludowo - demokratyczne­
go pastwa, jak toż nieustanna walka o pokój 1 przyjaźń mię* 
dty narodami świata były natchnieniem dla naszej partii w jej 
walce przeciwko podżegaczom wojennym 1 w obronie warun­
ków bytowych narodu brytyjskiego,

Życzymy Wam dalszych sukcesów, przyrzekając, źe 
wzmocnlmy nasze wysiłki tu, w Wielkiej Brytanii, w walce o 
trwały pokój.

Niech żyje Rzeczpospolita Polska!
Niech żyje przyjaźń między narodem brytyjskim 1 naro­

dem polskimi
Niech żyje Bolesław Bierut, przywódca Republiki Polskiej! 
Niech żyje Józef Stalin, przywódca postępowej ludzkości!

Z socjalistycznym pozdrowieniem
(—) HARRY POLL1TT

SEKRETARZ GENERALNY
KOMITETU WYKONAWCZEGO KC 

KOMUNISTYCZNEJ PARTII W. BRYTANII

DO
TOWARZYSZA JÓZEFA CYRANKIEWICZA
PREZESA RADY MINISTRÓW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA

Z okazji ósmej rocznicy wyzwolenia Polski przez sławną 
Armię Radziecką, pozwólcle ml, Towarzyszu Premierze, prze­
kazać w imieniu narodu albańskiego, rządu Ludowej Republi­
ki Albańskiej 1 moim własnym, najserdeczniejsze pozdrowie­
nia i życzenia dla Was, dla narodu polskiego 1 jego Rządu. 
Naród albański łączy się z całego serca z bratnim narodem 
polskim, aby świętować tę wielką rocznicą oraz sukcesy od­
niesione dzięki wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego 
pizez Rzeczpospolitą Polską pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej z Towarzyszem Bierutem na 
czele. Życzymy narodowi polskiemu nowych. Jeszcze więk­
szych sukcesów w budowie podstaw socjalizmu oraz w obronie 
i umacnianiu pokoju, o który walczą wszystkie narody świa­
ta pod przewodem narodów Związku Radzieckiego z wielkim 
towarzyszem Stalinem na czele.

GENERAŁ ARMII ENVER HODŻA 
PREZES RADY MINISTRÓW 

ALBAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

DO
JEGO EKSCELENCJI 
PANA BOLESŁAWA BIERUTA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA

Z okazji polskiego Święta Narodowego przesyłam Waszej 
Ekscelencji moje najszczersze życzenia szczęścia osobistego 
i szczęśliwej przyszłości narodu polskiego.

VINCENT AURIOL
PREZYDENT REPUBLIKI FRANCUSKIEJ

DO
JEHo EKSCELENCJI
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA

Z okazji polskiego Święta Narodowego miło mi przekazać 
Panu, Panic Prezydencie, moje gorące gratulacje i najlepsze 
życzenia szczęścia osobistego oraz życzenia pomyślności dla 
Pańskicco kraju.

GHULAM MOHAMMED 
GENERALNY GUBERNATOR PAKISTANU

DO
JEGO EKSCELENCJI
PANA BOLESŁAWA BIERUTA
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA

Święto Narodowe Polski daje ml szczęśliwą okazją, by zło­
żyć Waszej Ekscelencji me szczere gratulacje.

MOHAMMAD REZA PAHLAVI SZACHIN
SZACH IRANU

Zadania budownictwa w walce 
o zacieśnienie spójni między miastem i wsią 

przedmiotem obrad krajowej 
narady aktywu partyjno-gospodarczego budownictwa

zwiększania wydajności pra­
cy. Ogromne rezerwy tkwią 
jeszcze w nadmiernej absencji 
robotników, z którą należy 
walczyć przede wszystkim 
przez wzmocnienie pracy po­
litycznej i objęcie nią ogółu 
zatrudnionych.

Poważną rolę w walce 
o zwiększenie wydajności, a 
tym samym o smalejsuenie 
niedoboru kadr mają: rozwój 
współzawodnictwa i ruchu re 
cjonaliiatorskicgp oraz upow­
szechnienie noż/ych metod 
pracy. W dy.kusji przytacza­
no wiele korkietnyeh przy= 
kładów zn. zenia tych form 
walki o plan.

Duże rezerwy kryją się tak 
że na odcinku mech a u Iza ? / i 
wykorzystania sprzętu budo­
wlanego. Aby te rezerwy wy­
korzystać, należy — jak wska 
zywano na naradzie — prze­
de wszystkim podnieść stan 
zaplecza technicznego sprzętu 
w b "downictwie i wzmóc wy­
szkolenie pracowników obsiu 
gujących ciężki sprzęt. Nale­
ży także większą niż dotych­
czas przywiązywać wagę do 
tzw. małej mechanizacji.

Wiele uwagi poświęcono 
sprawie szkolenia, podkreśla­
jąc jego wpływ na wydajność 
pracy. Za najważniejsze zada­
nia szkoleniowe uznali uczest 
nicy narady rozszerzenie szko 
lenia majstrów, których og­
romny brak odczuwa nasze bu 
downictwo oraz rozszerzenie 
szkolenia kobiet.

Za główne środki walki z 
istniejącym jeszcze szkodli­
wym zjawiskiem płynności 
kadr uznano: ujednolicenie sy 
stemu norm, które nie są rów 
ne na poszczególnych budo­
wach oraz konieczność zwięk 
szenia zakresu prac zaakordo 
wanych. Wiele uwagi poświę­
cono także sprawie podniesie­
nia na wyższy póziom opieki 
socjalno - bytowej nad ro­
botnikami budowlanymi —

Spółdzielcy ze Skrzatusza otrzymali 
przechodni sztandar współzautodnictiua

wskazując, że ma to podsta­
wowe znaczenie w walce o 
kadry. Uczestnicy narady u- 
znali dotychczasowy stan o- 
pieki socjalno - bytowej za 
niewystarczający. Jako przy­
kład błędów na tym odcin­
ku podawano Nową Hutę, 
gdzie sklepy i bary mleczne 
otwierane były w godzinę po 
rozpoczęciu pracy na budo­
wach Podawano wiele innych 
podobnych przykładów.

W dążeniu do zwiększenia 
troski o człowieka należy ści 
ślej niż dotychczas współpra­
cować z radami narodowymi. 
Należy wzmożoną uwagą związ 
ków zawodowych i komórek 
partyjnych zwrócić na uspraw 
nianie pracy oddziałów zaopa 
trzenia robotniczego.

Źródłem wielkich rezerw 
wewnętrznych budownictwa 
jest także zaopatrzenie i go­
spodarka materiałowa: Walka 
z marnotrawstwem, zdarzają­
cym się jeszcze często, jest 
ważnym zadaniem budowla- 
nych. Ogromne znaczenie ma 
tu opracowanie i stosowanie 
v. asciwych norm zużycia. 
Tak np. przez wprowadzenie 
nowej radzieckiej metody ob-

przewodnlctwem wicemarszał­
ka Barcikowsklego Sejmowa 
Komisja Ordynacji Wybor­
czej. Sprawozdanie o projek­
cie ordynacji wyborczej do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, wniesionym pod 
obrady Sejmu ze wspólnej 
inicjatywy ustawodawczej Ra­
dy Państwa i Rządu, złożył 
pos. Juszkiewlcz (ZSL). Zada­
niem ustawy jest uregulowa­
nie zgodnie z art. 88 Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — sposobuzgłaszanla 
kandydatów oraz przeprowa­
dzania wyborów.

W dyskusji nad projektem 
ustawy zabierali gło3 pos. pos. 
GWlazdowlcz (ZSL), Frankow­
ski (Klub Kat.-Spoi ), Jodłow­
ski, Jawznkowa (SD), Kłosle- 
wlcz 1 Dworakowski (PZPR) 
oraz Nałkowska (bezpart.).

Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu z wnioskiem o 
uchwalenie projektu ustawy 
wraz z szeregiem poprawek.

liczania konstrukcji żelazo - 
betonowych osiągnięto w ro­
ku 1951 szacunkową oszczęd­
ność w zużyciu stali wynoszą 
Cą 30 tys. ton.

Należy także śmielej stoso­
wać nowe materiały budowla­
ne jak lekkie betony, żużlo - 
betony itp.

Omawiając sytuacje istnieją 
cą w budownictwie w zak, ■- 
sie polityki kadrowej i kie­
rownictwa tym przemy s'ta 
stwierdzono, że dzięki napły­
wowi młodych inżynierów i 
techników, dzięki posiadaniu 
nowej, wyrosłej z klasy ro­
botniczej kadry organizato­
rów i dśieiaczy można obec­
nie poważnie podnieść poziom 
kierownictwa i organizacji 
pracy. Opierając się na no­
wych kadrach należy przy­
spieszyć proces opracowywa­
nia i zatwierdzahia dokumen­
tacji technicznej, upowszech­
nić opracowywanie planów or 
ganizacji budowy i codzienną 
kontrolę wykonywania pla­
nów. Należy także upowszech 
nić nowoczesną organizację 
robót systemem potokowym, 
umożliwiającym obniżenie 
kosztów własnych.

Sejm Ustawodawczy RP 
zwołany na 108 posiedzenie 

w dniu 31 lipca br.
WARSZAWA (PAP). Marszałek Sejmu Ustawodawcze­

go Władysław Kowalski wydał zarządzenie treści następują­
cej: Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego Rzeczypospolitej 
Ludowej odbędzie się w dniu 31 lipca 1952 r. o godz. 10.

Przed kilkoma dniami w 
spółdzielni produkcyjnej w 
Skrzatuszu odbył aię zjazd 
przodujących spółdzielców o* 
raz małorolnych i średniorol­
nych chłopów z powiatu wa­
łeckiego. W zjeździe wzięli 
również udział I sekretarz 
KP PZPR w Wałczu tow. Sta­
nisław Piotrowski i przewod­
niczący Prezydium PRN tow 
Czesław Zieleniewski. Po pod 
sumowaniu dotychczasowych 
wyników współzawodnictwa 
pomiędzy spółdzielniami pro­
dukcyjnymi powiatu tow. Zie­
leniewski wręczył przewodni 
czącemu RZS w Skrzatuszu 
tow. Butnerowi przechodni 
sztandar przodującej w powie 
cie spółdzielni. Następnie u- 
czestnicy zjazdu obejrzeli po­
la i zabudowania gospodarcze 
zaszczytnie wyróżnionych go­

spodarzy, zapoznali się dokład 
nie z ich organizacją pracy.

Ożywiona dyskusja na zjeż 
dzie, w której m. in. głos za­
bierali ob. Chleos z RZS w 
Ostrowcu, Domagała z Woło­
wych Lasów, Jurczyński z 
Szydłowa, wykazała jak wiel­
kie korzyści przynosi socjali­
styczne współzawodnictwo pra 
cy, które mobilizuje spółdziel 
ców do lepszej i wydajniejszej 
pracy, do polepszenia organi­
zacji pracy i wykonywania 
wszyetklch zadań gospodar­
czych przed terminem. W u- 
chwalonej na zakończenie ob­
rad odezwie uczestnicy zjaz­
du zwrócili się z gorącym ape 
lem do wszystkich chłopów 
pracujących powiatu o jak 
najwcześniejsze wykonanie 
podjętych w ramach Czynu 
Lipcowego zobowiązań produk 
cyjnych. .

Powiaty wałecki i złotowski 
rozpoczęli) żniwa

21 bm. większość gospo­
darstw PGR w powiecie wa­
łeckim rozpoczęła koszenie ży 
ta ozimego. 3 dni później do 
sprzętu żyta przystąpiły rów­
nież spółdzielnie produkcyjne, 
a obecnie również chłopi In­
dywidualni. Załogi PGR, któ­
re przodują w Bzybkim i spraw 
nym przeprowadzaniu akcji 
żniwnej, zameldowały 23 bm 
o ukończeniu sprzętu rzepa­
ku i jęczmienia ozimego. Skra 
oając czas akcji żniwnej robot 
nicy rolni PGR, członkowie

spółdzielni produkcyjnych i 
chłopi małorolni 1 średniorol­
ni z honorem realizują pod­
jęte zobowiązania lipcowe.

• ♦ •
Robotnicy rolni zespołu 

PGR — Złotów skosili dotych 
czas 125 ha żyta, a zespołu 
Sławlanowo 70 ha. W gminie 
Tarnówka chłopi Indywidualni 
i spółdzielcy skosili już 37C 
ha żyta, w Krajence 200 ha, 
Radawnlcy 100 ha, Wiśniów­
ce 30 ha i Lince 24 ha.

AMBASADOR WŁOCH 
ZŁOŻYŁ 

PREZYDENTOWI RP 
LISTY

UWIERZYTELNIAJĄCE

WARSZAWA PAP. Prezy­
dent RzeczvDospol!te1 Polskie! 
Pntesław Bierut przylał dnia 
19 bm. na audlencii ambasa­
dora nadzwyczninego I pełno­
mocnego Włoch pana Glovan- 

Ini Battista Guarnaschelli. któ­
ry złożył Prezydentowi RP li­
sty uwierzytelniające.

Nowe sukcesy 
czechosłowackiej gospodarki 

narodowej
PRAGA PAP. Państwowy 

Urząd Statystyczny Czechoslo 
wacji opublikował komunikat 
o wykonaniu planu rozwoju 
gospodarki narodowej w I pół 
roczu 1952 r.

Komunikat podkreśla, że w 
I półroczu 1952 r. odbywał się 
dalszy rozwój produkcji prze­
mysłowej. Plan produkcji 
przemysłowej w I półroczu br. 
wykonany został globalnie w 
98,5 proc, W porównaniu z od 
powiednim okresem r ub. pro 
dukcja przemysłu czechosło­
wackiego wzrosła o 18 proc.

W I półroczu br. nastąpił 
dalszy rozwój socjalistyczne-

WARSZAWA PAP. „Na obecnym etapie — centralnym 
zagadnieniem stojącym przed polskimi masami pracujący­
mi jest sprawa umocnienia spójni ekonomicznej między 
miastem i wsią. O zacieśnienie tej spójni walczymy zwięk­
szając stale tempo naszego rozwoju. „Gałęzią gospodarki, 
od której zależy przede wszystkim wykonanie planów in­
westycyjnych, a tym samym tempo naszej rozszerzonej re­
produkcji socjalistycznej, jest budownictwo”.
Twierdzenia te zawarte w 

referacie wygłoszonym przez 
wicepremiera S. Jędrychow- 
skiego na krajowej naradzie 
aktywu partyjno - gospodar­
czego budownictwa, charak­
teryzują ogromną rolę, jaką 
ma do spełnienia ta gałąź go 
spodarki narodowej w świet­
le uchwał VII Plenum KC 
PZPR.

Istniejąca obecnie sytuocja 
sprawia, że problem sapewnla 
nia budownictwu wystarczają 
cych kadr, sprawa właściwe­
go ich wykorzystania jest 
głównym zadaniem aktywu 
budowlanego.

Sposoby wykonania tego za­
dania w poszczególnych gałę 
złach budownictwa, w centra] 
nyeh zarządach, w zjednocze­
niach i na budowach omówio 
no na naradzie, w której bra­
ło udział ok. 400 aktywistów 
budowlanych z całego kraju.

Jak wykazały obrady, ist­
nieją dwie zasadnicze drogi 
przezwyciężenia obecnych 
trudności istniejących w bu­
downictwie. Pierwszą z nich 
jest planowy werbunek kadr, 
drugą — niemniej ważną — 
wykorzystanie rezerw istnie­
jących w zakresie kadr we­
wnątrz centralnych zarzą­
dów i poszczególnych przed­
siębiorstw. Przeprowadzona 
w czasie obrad analiza dotych 
czasowego werbunku do bu­
downictwa wykazała, że więk 
fZy wysiłek w zakresie wer­
bunku, jego lepsza organiza­
cja, rozwinięcie szerszej pro­
pagandy werbunku stanowi 
drogę do pełnego wykonania 
planu zatrudnienia na wszyst 
kich wielkich budowach. Na 
leży także przełamać reakcyj 
ne uprzedzenia co do pracy 
kobiet w budownictwie.

Drugą drogą przełamania 
trudności jest wykorzystanie 
rezerw Wewnętrznych w za­
kresie siły roboczej. Należy w 
tym celu dążyć do dalszego

go sektora w rolnictwie. Pod 
koniec I półrocza 1952 istnia­
ło w Czechosłowacji 6.341 roi 
nlczych spółdzielni produkcyj 
nych. Państwowe ośrodki ma 
szynowo - traktorowe wyko­
nały plan wiosennych prac 
polnych w 102,3 proc.

W I półroczu rozwijało się 
nadal budownictwo inwesty­
cyjne. Uruchomiono jeden 
wielki piec i dwa piece mar- 
tenowskie w nowych zakła­
dach hutniczych im Klemen- 
ta Gottwalda w pobliżu Ostra 
wy oraz szereg innych obiek­
tów przemysłowych tego kom 
binatu, Poważne sukcesy o- 
eiągnięto ponadto przy budo­
wie innych zakładów hutni­
czych. w których oddano do 
eksploatacji nowe działy. Roz 
poczęły prace dalsze agrega­
ty trzech wielkich elektrow­
ni. Przystąpiono do budowy 
wielu elektrowni wodnych.

W ciągu I półrocza ukoń­
czono budowę 3.517 obiektów. 
Zbudowano 9.890 mieszkań 1 
rozpoczęto budowę 30.500 
mieszkań.

Liczba robotników zatrud­
nionych w gospodarce narodo 
wej wzrosła od stycznia br o 
4,6 proc.

Porządek dzienny 108 po­
siedzenia Sejmu Ustawodaw­
czego przewiduje:
1 Sprawozdanie Komisji 

Ordynacji Wyborczej o 
projekcie ustawy — Ordyna­
cja wyborcza do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — sprawozdawca pos. A- 
leksander Juszkiewlcz.
2 Sprawozdanie Komisji 

Planu Gospodarczego i 
Budżetu o przedłożeniu rządo­
wym o zamknięciu rachunków 
państwowych na okres od 1 
stycznia do 31 grudnia 1950 
roku z wnioskiem Najwyższei 
Izby Kontroli o udzielenie 
Rządowi przez Sejm Ustawo 
dawczy absolutorium za powyż 
szy okres — sprawozdawca 
pos. Alfred Krygier.
POSIEDZENIE SEJMOWEJ 

KOMISJI ORDYNACJI 
WYBORCZEJ

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 25 bm. obradowała pod



Fos. Jodłowski (SD), omó­
wił przepisy Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, gwarantujące wolność su 
mienia 1 wolność wyznania.

Hasło wolności i śumlenia i 
wyznania weszło jako jedna z 
formalnych zasad ustrojowych 
do konstytucji burżuazyjno - 
demokratycznych. Im bardziej 
jednak burżuazja porzuca po­
zory demokratyzmu i sięga 
otwarcie do dyktatury, tym 
brutalniej lamie zasadę wol­
ności sumienia.

W warunkach ustrojowych 
Polski międzywojennej pięk­
nie brzmiące sformułowania 
przepisów konstytucji marco­
wej o wolności sumienia i wy 
znania pozostały martwą lite­
rą.

Nie było w ówczesnej Pol­
sce miejsca dla szkoły świec­
kiej, nie było świeckiej for­
my małżeństwa i aktu stanu 
cywilnego.

Zasada wolności sumienia 
była jaskrawo gwałcona w 
dziedzinie nauki. Nie istniało 
też w praktyce równoupraw­
nienie wyznań. Polskę bur­
żuazyjno - obszarniczą zna­
mionował niesłychany ucisk 
narodowościowy.

Dławieniu wolności sumie­
nia w Polsce międzywojennej 
przeciwstawiała się polska kia 
sa robotnicza. Łączyli się z 
nią najlepsi przedstawiciele 
postępowej Inteligencji pol­
skiej.

W Polsce Ludowej wolność 
sumienia i wyznania oraz 
równouprawnienie wyznanio­
we i narodowościowe zostały 
proklamowane u progu no­
wego ustroju i są konsekwent 
nie 1 w pełni realizowane ja­
ko jedne z podstawowych za 
sad ustrojowych. Nie ma u 
nas miejsca na żadne dyskry 
mlnacje wyznaniowe, rasowe 
i narodowościowe. Państwo Lu 
dowe realizuje zasadą pełne-

jażni, pomocy oraz przykładu 
wielkiego Związku Radziec­
kiego i niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej. Pełnymi garścia­
mi czerpiemy z przebogatych 
doświadczeń okrytej sławą bo 
jową Armii Radzieckiej, po­
gromczyni interwentów impe­
rialistycznych, pogromczyni fa 
szyzmu w drugiej wojnie świa 
towej. Studiujemy uporczywie 
nieprześcignioną naukę wojen 
ną, opracowaną przez gigan­
tyczny umysł wielkiego Stali­
na, największego dowódcy 
wojskowego wszystkich cza­
sów i narodów.

Siła Ludowego Wojska Pol­
skiego wypływa z kierowni­
czej roli Polskiej Zjednoczo-

mawlają katów z Kożedo 1 O- 
święcimia do zgotowania Pol­
sce losu Korei.

Płomienny patriotyzm żoł­
nierzy Ludowego Wojska Pol­
skiego idzie w parze z żarli­
wym internacjonalizmem zgod 
nie ze wskazaniami tow. Bie­
ruta. głoszącymi, że „...patrio­
tyzm jest tylko wówczas 
szczery, prawdziwy i istotny, 
kiedy jest intemacjonalistycz- 
ny.”

Siła Ludowego Wojska Pol­
skiego — mówił dalej pos. Po 
pławski — wypływa z przy-

Z dni dyskusji konstytucyjnej

go równouprawnienia obywa­
teli bez względu na ich rasę, 
narodowość i religię. Położe­
nie pozostałych w Polsce oby 
wateli narodowości nie pol­
skiej oparte jest na podsta­
wach pełnego i rzeczywistego 
równouprawnienia.

W Polsce Ludowej zasada 
wolności sumienia i wyznania 
stała się zasadą rzeczywistą. 
Z jednej strony Państwo Lu­
dowe od początku odnosi się 
z poszanowaniem do uczuć re 
ligijnych obywateli, uznaje i 
gwarantuje swobodę wyzna­
wania właściwego kultu reli­
gijnego. z drugiej zaś stwa­
rza realne warunki do tego, 
by obywatele nie wyznający 
żadnej określonej religii nie 
podlegali przymusowi należe­
nia do związków religijnych, 
dokonywania aktów i obrzę­
dów religijnych. Jednym z 
pierwszych posunięć władzy 
ludowej realizujących zasadę 

.wolności sumienia było umoż 
liwienie nauki w szkołach bez 
obowiązku nauki religii. Ale 
jednocześnie nauka religii od 
bywa się nieskrępowanie w 
szkołach publicznych dla dzie 
ci rodziców wierzących.

Władza ludowa nie ograni­
cza w niczym wolności wy­
znań i kultu religijnego. Ko­
ściół katolicki korzysta w Pol 
sce Ludowej z pełnej niezależ 
ności organizacyjnej, wierzą­
ca część społeczeństwa polskie 
go ma pełną swobodę prak­
tyk religijnych, posiada swą 
prasę i wydawnictwa, istnieją 
liczne zakony i stowarzysze­
nia religijne, prowadzą dzia­
łalność katolickie organizacje 
charytatywne.

Na przestrzeni ośmiu lat wła 
dzy ludowej w Polsce ustalo­
ne zostały formy stosunków 
między Państwem a kościo­
łem, oparte o zasadę rozdzia­
łu kościoła i Państwa, toteż 
art 70 projektu Konstytucji

nej Partii Robotniczej w na­
rodzie i w wojsku, z pomocy, 
troski 1 opieki, jaką okazywał 
nam i zawsze oftazuje nadal 
przewodniczący partii, kierów 
nik i organizator wojska — 
tow. Bierut. Komuniści polscy 
byli organizatorami naszych 
sławnych bojowych jednostek 
na terenie ZSRR i w okupo­
wanym kraju. Po wyzwoleniu 
komuniści polscy kierowali 
Wojskiem Polskim, które sta­
ło na straży zdobyczy i praw 
ludu pracującego i przyczy­
niało się do utrwalenia wła­
dzy ludowej.

Towarzyszowi Bierutowi za 
wdzięczamy rozbicie gomuł- 
kowszczyzny, zdemaskowanie 
spychalszczyzny, unicestwie­
nie zbrodniczego spisku Tata­
ra i oczyszczenie kadry oficer 
sklej z elementów dywersyj­
no - szpiegowskich. Towa­
rzysz Bierut uzyskał od rzą­
du radzieckiego zwolnienie

Kanału Wołga — Don zostanie 
włączonych do obrotu gospo 
darczego 30.000 km arterii 
wodnych, których centralnym 
punktem będzie Moskwa — 
port pięciu mórz. Do Moskwy. 
Leningradu i Archanielska 
popłynie doniecki węgiel 1 ru­
da, zboże z Ukrainy 1 północ 
nego Kaukazu, maszyny rolni­
cze z Rostowa . Z Uralu zaś 
będą płynąć na stepy Ukrainy 
1 ku morzu Azowskiemu wiel­
kie, 800-tonowe barki nałado­
wane budulcem, kopalniaki, 
ruda, nawozy sztuczne, ropa 
naftowa, cement I maszyny.

Szerokie te plany nabierają 
rumieńca aktualności na sku­
tek uruchomienia przez Mini­
sterstwo Żeglugi Rzecznej z 
dniem 27 llpca 1952 r. regu­
larnej komunikacji towarowej 
i pasażerskiej na liniach Mo­
skwa — Rostów 1 Stalingrad 
— Kałacz oraz wodnej komu­
nikacji podmiejskiej w rejo­
nach portów: Stallngradzklego, 
Rostowskiego, Cymlańsklego i 
Kałaczewsklego.

Ukończenie 1 puszczenie w 
ruch Cymlańsklej Elektrowni

Wodnej, o mocy 160.000 kilo­
watów, dostarczy dostatecznej 
ilości taniego prądu elektrycz­
nego dla uruchomienia urzą­
dzeń wodnych na kanale żeglu 
gowym 1 urządzeń nawadniają 
cych oraz dla potrzeb nawod­
nionego rolnictwa 1 okoliczne­
go przemysłu, w szczególności 
dla wprowadzenia orki elektry­
cznej 1 kompleksowej mecha­
nizacji pracochłonnych robót 
w gospodarce hodowlanej 1 ln 
nych .gałęziach wytwórczości 
kołchozowej i sowchozowej.

Nawodnienie gruntów stepo­
wych wodami Donu obejmie 
2,7 miliona ha, na których bę­
dzie się uprawiać pszenicę, ba­
wełnę i ryż, założy się winni­
ce oraz pastwiska dla koni, 
bydła i owiec.

Ukończenie Wołżańsko — 
Dońskiego Kanału Żeglowne­
go — to nie tylko największy 
sukces radzieckiej techniki 1 
nauki, nie mający odpowiedni­
ka w skali światowej, to zara­
zem triumf przemysłu socjali­
stycznego i twórczej pracy ca­
łego narodu, w której z całą 
siłą ukazał się patriotyzm ra­

je równocześnie kilka podsta­
wowych zagadnień, Jak: tran­
sport wodny, elektryfikacja 1 
nawodnienie. Tego rodzaju 
kompleksowe rozwiązanie wiel 
kich budowli hydrotechnicz­
nych właściwe Jest budowlom 
ustroju socjalistycznego, ustro­
ju mającego na względzie o 
gólno • narodowe dobro, a nie 
interes pojedyńczych grup czy. 
Jednostek. Budowle hydro­
techniczne przeprowadzane w 
krajach kapitalistycznych roz­
wiązywały zawsze tylko Jedno 
z tych zagąjlnfeń — czy to za­
gadnienie transportu 1 komu­
nikacji, Jak np. Kanał Sueskl 
1 Panamski, czy też zagadnie­
nie elektryfikacji. Jak elek­
trownie na wodospadzie Nia- 
gary 1 na rzece Colorado, czy 
też zagadnienie nawodnienia 
Jak np. wielka tama Grand — 
Coolio na rzece Columbii.

Otwarcie Kanału Wołżańsko 
— Dońskiego łączy w Jednoli­
ty system wodno - transporto­
wy dorzecża mórz: Białego, 
Bałtyckiego i Kaspijskiego z 
dorzeczami mórz: Azowsklego 
i Czarnego. Dzięki powstaniu

Marszałka Rokossowskiego ze 
służby w Armii Radzieckiej 
i skierowanie go do dyspozy­
cji Rządu Polskiego. Towa­
rzyszowi Bierutowi zawdzię­
czamy więc, że naszym woj­
skiem dowodzi wielki syn bo­
haterskiej Warszawy, sławny 
uczeń stalinowskiej ązkoiy do 
wódców.

To tow. Bierut uczył nas, 
jaką treść należy wkładać w 
pełen mocy artykuł 78 projek 
tu Konstytucji, głoszący:

„1) Obrona Ojczyzny jest 
najświętszym obowiązkiem 
każdego obywatela.

2) Służba wojskowa jest za 
szczytnym obowiązkiem patrlo 
tycznym obywateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.”

Uzbrojeni ve wskazania tow. 
Bitruta czujnie strzeżemy na 
szych granic na Odrze i Ny­
sie, bacznie śledzimy zbrod­
nicze knowania przeciwko na 
szym Ziemiom Zachodnim.

stąpień przeciwko władzy lu­
dowej, nadużywania funkcji 
kapłańskich i cc więcej, w sze­
regu wypadków współdziała* 
nia posz.c»r«ólnych księży z 
podziemiem

Rząd Polski Luaowej nie­
jednokrotnie nodkreślał, że 
stojąc na gruncie wolności 
wierzeń religijnych i sumie­
nia, będzie respektował prawa 
kościoła katolickiego, gwAran* 
tując mu swobodę kultu reli­
gijnego, ale nie dopuści do 
wygrywania uczuć religijnych 
dla celów politycznych, wymię 
rzonych przeciwko państwu 
ludowem-',

W Polsce Ludowej nie ma 
i nie może być podziału spo­
łeczeństwa na wierzących i 
niewierzących — mówi pos. 
Jodłowski. — Próbom tego po­
działu przeciwstawiamy wyku* 
waną w codziennej pracy i w 
walce jedność narodu polskie­
go, przeciwstawiamy narodo­
wy front walki o cele wspólne 
całemu narodowi. We froncie 
tym nie brak jest licznej czę» 
ści kleru katolickiego.

Zasada wolności sumienia 1 
wyznania, która w Polsce Lu­
dowej dzięki przebudowie u- 
stroju społeczno-gospodavcze- 
go i politycznego znalazła peł« 
ne urzeczywistnienie, przenika 
głęboko cały projekt Konsty­
tucji, stanowiąc jedną gwa­
rancji dążenia do wsz-ebstron 
nego rozwoju nauki, będąc 
źródłem przepisu o udzielaniu 
azylu obywatelom państw ob­
cych, prześladowanych za ob« 
ronę interesów mas pracują­
cych, walkę o poatęp społecz­
ny, o działalność w obronie 
pokoju itp.

Przepisy projektu Konstytu­
cji owiane są duchem głębó* 
kiego humanizmu. Są one wy­
razem zwycięstwa w wiekowej 
walce prowadzonej przez 
wszystkie postępowe siły naro­
du polskiego o wolność sumie­
nia i wyznania.

wiązywanie wielkich proble­
mów gospodarki narodowej 
możliwe fest tylko w warun­
kach ustroju radzieckiego — 
ustroju, przechodzącego od so 
cjallzmu ku komunizmowi.

Rozwiązanie komplekso­
wych zagadnień budowy Kana 
łu Wołga — Don przyczyni się 
do stworzenia materialno- 
techniczne! bazy społeczeń­
stwa komunistycznego, w któ­
rym obfitość dóbr material­
nych stworzy odpowiednie wa 
rnnkl dla realizacji hasła: 
. Każdv według «wn<ch zdolno­
ści — każdemu według jego po 
trzeb". Pokolowa praca nai»>- 
du radzieckiego, mająca na ce 
lu zapewnienie pełnego za­
spokojenia lak nafszersz'’ch po 
trzeb obywateli, s'anowl god­
na odpowiedź na knowania a- 
merykań’k!c>> Imperialistów, 
którzy chdellby ludzkość uto­
pić w’ morzu krwi 1 zepchnąć 
la w otchłań nędzy I głodu. 
Równocześnie siła I konsek­
wencja. z jaka naród i rząd 
radziecki przeprowadził budo­
wę tego pierwszego obiektu 
komunizmu, stanowi groźne I 
sfanowrze ostrzeżenie dla trc.h 
wszv<tl-tch. którzy cbrlellby 
zakłódń nd-olown i twórczą 
pracę ludzi N»«lti p-ą

Adrian Czermiński

dzieckl oraz moralno - politycz 
na Jedność radzieckiego społe 
czeństwa.

Zbudowanie Kanału Wołga
— Don — to również zwycię­
stwo w walce o komunizm. Ja­
ką prowadzi naród radziecki 
pod przewodem Stalina, ge 
ntalnego kontynuatora myśl! 
Lenina, bowiem komunizm, to
—....Jak powiedział Lenin — 
.... władza radziecka plus elek­
tryfikacja całego kraju... Do­
piero wtedy, gdy kraj nasz bę­
dzie zelektryfikowany, gdy 
przemysł, rolnictwo 1 komuni­
kacja zostaną oparte na techni­
cznych podstawach współcze­
snego wielkiego m-zemysłu, do 
plero wtedy zwyciężymy osta­
tecznie".

Jednym z podstawowych 
założeń zbudowania ustroju 
komunistycznego Jest Stalinów 
skl Plan Przeobrażenia Przy­
rody. Wołżańsko Doński Ka­
nał Żeglowny Jest ważnym e- 
lementem tego planu i stano­
wi wzór rozwiązywania kom­
pleksowych zadań gospodarki 
narodowej ZSRR. Rzecz jasna, 
tego rodzaju kompleksowe roz

Przepisy naszej Konstytucji
są zwycięstwem w wiekowej walce o wolność sumienia i wyznania

Wołżańsko - Doński Kanał Żeglowny
im. W. I. Lenina otwarty

Ludowe Wojsko Polskie stać będzie na straży 
pokojowej pracy narodu, zmierzającej do realizacji 

zadań zawartych w Konstytucji

W niedzielę 27 llpca 1952 
’’ roku zostanie otwarty 1 

oddany do publicznego użytku 
kanał Wołga — Don. któremu 
Rada Ministrów ZSRR nada­
ła nazwę „Wołżańsko — Doń­
skiego Kanału Żeglownego im. 
Mc I. Lenina".

Kanał posiada 101 km dłu­
gości, 13 śluz, tam i grobli, 
7 stawldeł z przepustami wod­
nymi, 2 zapory awaryjno • re­
montowe 1 3 stacje pomp do 
przetaczania wód bonu na wy 
żej położone (44 m) odcinki 
kanału. Został on zbudowany 
w ciągu czterech lat dzięki za­
stosowaniu socjalistycznych 
metod pracy, szczegółowemu 
opracowaniu planów budowy 1 
prawie całkowitej mechaniza­
cji prac. Należy tu przypo­
mnieć, że budowa Kanału Pa- 
namskiego, długości 81 km, 
trwała 35 lat 1 kosztowała ży­
cie 60 tysięcy ludzi zmarłych 
przy Jego budowle na malarię 
i żółtą febrę.

W okresie tych czterech lat 
zbudowano poza tym autostra­
dę biegnącą wzdłuż kanału ze 
Stalingradu do Kałacza, dwie 
linie kolejowe pomiędzy Sta­
lingradem a hydrowęzłem Cym 
lańskim, przerzucono ponad 
kanałem 8 mostów kolejowych 
i drogowych, przeprowadzono 
pod dnem kanału betonowe 
tunele dla przepędu bydła I 
owiec, urządzono szereg prze­
praw promowych oraz przy­
stani dla statków.

Wykończona została rów­
nież w tych czterech latach 
następna składowa część szla­
ku wodnego Wołga — Don — 
Morze Cymlańskle, port w Ka 
łączu i hydrowęzeł Cymlań- 
skl, składający się z tamy 
ziemnej długości 12 km i 750 
m, tamy betonowej długości 
495,5 m 1 kanału żeglownego 
pomiędzy śluzami, portu, urzą 
dzeń kolejowych 1 drogowych.

Z hydrowęzłem Cymlańskim 
1 Kanałem Wołżańsko — Doń­
skim łączą się ściśle urządze­
nia nawadniające, z których 
ukończono dotychczas tl. w la­
tach 1949 — 1952 budowę 
kanału rozdzielczego o długo­
ści 27 km, Dolno — Dońskie­
go kanału rozdzielczego o dłu­
gości 72.9 km i Azowsklego 
Kanału rozdzielczego o długo­
ści 92,2 km.

Przy budowle tych obiek­
tów wydobyto 1 usypano 
L52.1 miliona m sześć, ziemi, 
wykonano 2,96 milionów m 
sześć, robót żelbetonowych, 
ułożono 1.6 miliona m sześć, 
grodzi kamiennych, filtrów i 
drenaży oraz zmontowano 60,4 
tysiąca ton konstrukcji metalo­
wych.

W budowle Wołżańsko — 
Dońskiego Kanału Żeglowne­
go brał udział cały naród. Ro­
botnicy licznych fabryk ra­
dzieckich budowali sprzęt tech 
nlczny, niezliczone zastępy te­
chników, Inżynierów i uczo­
nych opracowywały szczegóło­
wo plany budowy kanału oraz 
narzędzi 1 maszyn niezbędnych 
do Jej przeprowadź -ula. Nie 
było w Związku Radzieckim 
większej fabryki czy poważ­
niejszego zakładu naukowego, 
w którym by nie pracowano 
nad elementami potrzebnymi 
do realizacji tej wielkiej budo 
wy. Dziesiątki tysięcy robotni­
ków, kołchoźników i techni­
ków zgłosiło chęć bezpośred­
niego udziału w dziele tworze 
nia tej pierwszej Wielkiej Bu­
dowli Komunizmu. W rezulta­
cie przy budowie Kanału Woł­
ga — Don wyrosły nowe, wy­
sokokwalifikowane kadry ope­
ratorów koparek 1 innych no­
woczesnych maszyn, montażów 
ców. zbrojarzy, inżynierów i 
innych specjalistów, którzy 
swą wysoką wydhjnością pra­
cy przyczynili się do tak szyb­
kiego ukończenia tej budowy.

Podkreślić trzeba również 
masowy udział ludności wiej­
skiej w pracach związanych 
pośrednio z budową Kanału 
Wołga — Don. Pasy leśne, ma 
Jące na celu ochronę kanału 
przed burzami piaskowymi, 
przygotowanie młodych kadr 
agrotechnicznych, obznajmlo- 
nych z naukowymi metodami 
uprawy pól nawadnianych, 
dokładne przygotowanie zaple­
cza dla wielkiej akcji irygacyj 
nej, która Jeszcze w tym roku 
obejmie 100.000 ha gruntu — 
oto dodatkowy wkład kołchoź­
ników w prace związane z bu­
dową Kanału Wołga — Don.

Wołżańsko — Doński Kanał 
Żeglowny stanowi budowę 
kompleksowa, tzn. że rozwiązu

W dalszym ciągu drukujemy niektóre wypowiedzi po­
słów w drugim dniu debaty sejmowej nad projektem Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. ,
Pos. Popławski (PZPR) pod 

kreślił na wstępie swego 
przemówienia, że w dyskusji 
nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wraz z całym narodem 
wzięło udział zbrojne Jego ra 
mię — Ludowe Wojsko Pol­
skie.

Dyskusja wykazała olbrzy­
mi wzrost świadomości poli­
tycznej całego składu osobo­
wego wojska. Dyskusja wy­
kazała wzrost spoistości we­
wnętrznej wojska, niespożytą 
siłę armii wyzwolonych robot­
ników i chłopów zbratanych 
w serdecznym sojuszu.

Armie państw imperiali­
stycznych są w rękach burżu- 
azji instrumentem mającym 
utrwalić władzę kapitału, in­
strumentem, ostrze którego 
magna-ci finansowi kierują 
niejednokrotnie przeciwko kia 
sie robotniczej i pracującemu 
chłopstwu. Podobne „ideały” 
głosili generałowie oraz ofi­
cerowie sanacyjni i endeccy. 
Piłsudscy i Rydzowie - Śmigli 
nie jeden raz rzucali żołnierzy 
armii przedwrześniowej do 
zbrojnych wystąpień przeciw­
ko polskim robotnikom i chło 
pom, do krwawych pacyfika­
cji przeciwko chłopom Ukrai­
ny zachodniej i Białorusi za­
chodniej.

Polska Ludowa wyrzuciła 
na śmietnik historii bluźnier- 
cze słowa Piłsudskiego: „Żoł­
nierze należą do kasty obywa 
teli bez praw... wojsko mil­
czeć musi 1... być tylko nie­
mym świadkiem tego, co się 
dzieje”. Na śmietnik historii 
wyrzuciła Polska Ludowa ar­
tykuł 32 faszystowskiej kon­
stytucji kwietniowej, głoszą­
cy: „W głosowaniu nie biorą 
udziału woj sitowi należący do 
zmobilizowanej części wojska 
lnb marynarki wojennej”. Ha 
niebny ten artykuł ustąpił 
miejsca artykułowi 84 projek­
tu Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, stwier 
dzającemu: „Wojskowi mają 
wszystkie prawa wyborcze na 
równi z osobami cywilnymi”.

Siła Ludowego Wojska Pol­
skiego — podkreśla pos. Po­
pławski — wypływa z pło­
miennego patriotyzmu ludo­
wego jego żołnierzy, nieod­
rodnych synów głęboko pa­
triotycznego narodu polskie­
go.

Nasz ludowy patriotyzm 
przeciwstawiamy z całą mocą 
kosmopolitycznemu zaprzań­
stwu spadkobierców targowl- 
czan, którzy za trumanowskie 
srebrniki frymarczą w Wa­
szyngtonie, w Londynie i 
Bonn naszymi świętymi gra­
nicami da Odrję i Nysie i Da­

nie wprowadza zasad nowych, 
lecz stanowi bilans przebytej 
drogi i jest rejestracją 1 usta­
wodawczym utrwaleniem te­
go, co zostało już osiągnięte 1 
wywalczone.

Nieodzowną konsekwencją 
zasady wolności sumienia i wy 
znania, a zarazem podstawową 
gwarancją jej rzeczywistej 
realizacji Jest oddzielenie ko­
ścioła od państwa.

Dziś realizacja postulatu te* 
go zostaje utrwalona w sfor­
mułowaniu art. 70 projektu 
Konstytucji, w ten sposób na­
stępuje ostateczne wyrówna­
nie opóźnienia naszego w sto* 
"linku do wielu krajów Euro­
py, które rozdziału <ościoła 
od państwa dokonały już o 
wiele wcześniej.

Pos. Jodłowski podkreśla, 
że oddzielenie kościoła od pań­
stwa jest także aktem umac­
niającym i aszą suwerenność, 
gdyż uniezależnia Polskę od 
polityki Watykanu,, który zwią 
zany dziś jest z wrogimi Pol* 
sce siłami.

Mimo, że rożdział kościoła 
od państwa statuowany w 
Konstytucji nie uszczuplił w 
niczym wolności wyznania i 
swobody kultu religijnego w 
Polsce, niejednokrotnie ze 
sfer kościelnych rzucano nie­
uzasadnione oskarżenia o rze­
komym prześladowaniu religii 
w Polsce. Te bezpodstawne i 
tendencyjne oskarżenia znała* 
zły się swego czasu w liście 
Piusa XII do biskupów pol­
skich.

Jest jasne — stwierdza pos. 
Jodłowski — że działalność 
hierarchii kościelnej, podtrzy­
mującej te oskarżenia, miała 
na celu nie obronę rzekomo 
zagrożonych swobód religij­
nych w Polsce Ludowej, lecz 
poderwanie zaufania mas wie* 
rżących katolików do władzy 
ludowej. Ryliśmy także świad 
kami prób wykorzystywania 
ąmbony jako trybuny do wy-



Ludność całych Niemiec 
gorąco popiera 
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Wspaniały sukces 
gimnastyczek ZSRR

CSR — 503,32, 4) Szwecja, 
5) Niemcy zach., 6) Włochy.

LONDYN PAP. Jak wynika 
z doniesień prasy irańskiej, w 
dniu 21 lipca w Teheranie zo­
stało zabitych 90 osób, a oko­
ło 800 odniosło rany. Krwawa 
masakra demonstrantów, do­
konana z rozkazu b. premiera 
Ghawam es Sultaneh, wywo­
łała ogromne oburzenie miesz 
końców stolicy Iranu. Doszło 
do nowych potężnych demon-

Francuz d‘Oriola — 
mistrzem we florecie

Mistrzem olimpijskim we 
florecie mężczyzn został Frań 
cuz d'Oriola. który wygrał w 
finale wszystkie walki (8 zwy 
clęstw) Srebrny medal zdobył 
Włoch Manglarotti (6 zwyc.), 
brązowy medal — Włoch dl 
Rosa (5 zwyc.).

NOWY JORK PAP. W Chicago toczą się obrady zjazdu 
partii demokratycznej, na którym mają być wybrani kandy 
daci na prezydenta i wiceprezydenta Stanów Zjednoczo­
nych.

Charakterystycznym rysem 
zjazdu jest ostra walka, jaka 
rozgorzała między kierownic­
twem partii a tzw. dixikrata- 
mi, tj, „zbuntowanymi" demo­
kratami z sześciu stanów po­
łudniowych: Wirginii, Georgii. 
Mississippi, Luiziany, Texasu 
i południowej Karoliny. Spór 
toczy się przede wszystkim na 
płaszczyźnie polityki wewnętrz 
nej. Dixikraci domagają «się 
zaostrzenia polityki dyskrymi 
nacji rasowej, na co kierow­
nictwo partii ze wzg'ędów wy 
borczych nie może sobie obec 
nie pozwolić. Dixikraci grozili 
nawet opuszczeniem sali zjaz 
dii w wypadku nieuwzględnie 
nia ich postulatów. Kierownic 
two partii demokratycznej oba 
wia się, że dixikraci, na któ­
rych czele stoi b. sekretarz, 
stanu, a obecnie gubernator 
południowej Karoliny — Ja­
mes Byrnes, mogliby — w wy 
padku, gdyby nie zaaprobowa 
li programu wyborczego i wy 
suniętych na zjeździe kandy­
datów, — oderwać się od par 
tii demokratycznej j poprzeć 
kandydata republikanów, ge­
nerała Eisenhowera.
Dotychczasowy przebieg zjaz

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO
piłkarzy węgierskich

Węgry zakwalifikowały się 
do półfinału turnieju piłkar­
skiego, zwyciężając Turcję 
7:1 (2:0). Bramki dla zwycięz 
ców zdobyli: Kocsis i Puskas 
— po 2, Palotas, Lantos j Boz 
sik — po 1. Mecz odbył się w 
Turku.

W drugim spotkaniu ćwierć 
finałowym rozegranym w Hel 
sinkach, Niemcy zach. wygra­
ły z Brazylia 4:2 no dogrywce.

W dniu 21 lipca br. na za 
proszenie Związku Litera­
tów Polskich przybył do War 
szawy wybitny poeta turec­
ki, laureat nagrody ś wiato 
wej Rady Pokoju, członek 
Światowej Rady Pokoju — 
Nasim Hikmet.

Na zdjęciu: fragment po- 
witania na lotnisku Okęcie.

spłatę długów Jedynie w wa­
runkach swobodnej wymiany 
handlowej ze wszystkimi krafii 
ml całego świata t krajami 
brytyjskiej wspólnoty naro­
dów.

jeden oficer amerykański zo­
stał poturbowany.
MIĘDZYNARODOWY TRY 
BUNAŁ W HADZE ODRZU­
CIŁ SKARGp w. BRYTANII 

PRZECIWKO IRANOWI
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera podaje, że M tędzy naro 
dowy Trybunał w Hadze 9 
głosami przeciwko 5 uznał się 
niekompetentnym do rozpa 
trzenia skargi brytyjskiej 
wniesionej przeciwko rządowi 
Irańskiemu w związku z nacjo 
nallzacją Anglo - Irańskiego 
Towarzystwa Naftowego.

Rząd turecki wysyła nowe 
kontyngenty woj'sk 

do Korei
SOFIA (PAP). .Jak donosi 

Bułgarska Agencja Telegrafi­
czna, rząd turecki w dalszym 
ciągu wysyła do Korei kontyn 
genty najemników dla Inter­
wentów amerykańskich. Radio 
ankarskfe podaje, że 29 lipca 
uda się do Korei nowy oddział 
żołnierzy tureckich.

Reakcja francuska 
nie zdoła zagłuszyć 

głosu narodu 
francuskiego

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
„Ce Soir", matka przebywają 
cego w więzieniu znanego bo­
jownika o pokój Henrl Marti­
na otrzymała list podpisany 
przez szefa kancelarii prezy­
denta Republiki. List stwier­
dza. że Henri Martin może 
być wypuszczony na wolność 
pod jednym tylko warunkiem: 
jeśli p. Martin przyczyni się 
do zaprzestania ogólnonarodo­
wej kampanii na rzecz uwol­
nienia jej syna.

Kancelaria prezydenta Re­
publiki — plsze w związku z 
tym ,,Ce Soir“ — powinna wie 
dzieć, że nie można zagłuszyć 
głosu narodu, który rozlegać 
się będzie z coraz większą si­
łą. Naród ujął sprawę Henri 
Martina w swoje ręce. INDIE MISTRZEM 

OLIMPIJSKIM W HOKEJU 
NA TRAWIE

Indie zdobyły złoty medal 
olimpijski w hokeju na tra­
wie, zwyciężając w finało­
wym meczu Holandię 6:1.

Kolejność: 1) Indie, 2) Holan 
dia, 3) Anglia, 4) Pakistan.

laniem naczelnych władz pla­
nu Schumana i wyboru siedzi 
by władz „zjednoczenia stali 
i węgla".

Na konferencji mają być 
podpisane również dokumenty 
w sprawie rozwiązania mię­
dzynarodowego organu dla Za 
głębia Ruhry i uchylenia wsz.el 
kich ograniczeń, dotyczących 
wysokości produkcji stali w 
Niemczech Zachodnich. Ostat­
nia okoliczność — potwierdza 
w całej pełni agresywny cha­
rakter planu Schumana, zmie 
rzającego do odrodzenia poten 
cjału przemysłu wojennego 
Niemiec zachodnich.

Olimpijski turniej gimna­
styczny w konkurencji kobiet 
zakończył się wspaniałym suk­
cesem reprezentantek ZSRR, 
które owłem zdobyły ledrmaś 
cle medali. Jedynie dwie Wę­
gierki, Korondi i Keleti potrą 
flły w niektórych konkuren­
cjach nawiązać równorzędna 
walkę z bezbłędnie ćwiczący­
mi zawodniczkami radziecki­
mi. ZSRR odniósł zwycięstwo 
zarówno w kłasvflkacll droży 
nowej Jak I indywidualne! 
(wieloboju gimnastycznym).

W czwartek rano rozegra­
no ostatnią konkurencie w 
turnieju, a mianowicie ćwiczę 
nią zespołowe w układzie wła­
snym.

W ogólnej punktacji druży 
nowej: 1) ZSRR - 527.03. 
pkt., 2) Węgry — 520.86. 3)

stracji protestacyjnych, któ­
rych uczestnicy domagali się 
surowego ukarania winowaj­
ców rozlewu krwi. Gniew lu­
du obrócił się nie tylko prze­
ciwko Ghawam es Sultaneh i 
jego najbliższym wspólprącow 
nikom, lecz również przeciw 
ko szachowi, który powierzył 
Ghawam es Sultaneh misję 
sformowania rządu. Demon­
stranci wznosili okrzyki: 
„Precz z szachem!’*. „Chcemy 
republiki!*’. Liczna grupa de­
monstrantów wdarła się do 
atelier nadwornego fotografa 
szacha, niszcząc portrety sza­
cha i członków jego rodziny. 
W parku oraz w jednej z dziel 
nic miasta zniszczono dwa 
pomniki szacha. W wielu fa­
brykach odbyły się strajki pro 
testacyjne.

Czwartek obchodzony b>yl ja 
ko dzień żałoby narodowej dla 
uczczenia pamięci ofiar masak 
ry. W całym kraju odbyły się 
demonstracje, które miały wy 
raźnię charakter antyimperia- 
’is tyczny. Jak podaje agencja 
United Press, w Teheranie de­
monstranci wznosili okrzyki: 
„Precz z Amerykanami!’*, 
„Nie chcemy, aby rozsiewali 
tutaj zarazki dżumy!*’. Miesz­
kańcy Isfahanu demonstrowa­
li m. in. przed amerykańską 
misją wojskową, wznosząc 
okrzyki: „Precz z doradcami 
amerykańskimi!'*. Według do­
niesień agencji United Press,

Porażki polskich 
zapaśników

W walkach zapaśniczych w »ty- 
!u klasycznym startuje 5 Pola­
ków. Polacy już w I rundzie wy­
losowali groźnych przeciwników I 
z wytątkiem Gontlzika (w. piór­
kowa) ponieśli nor; -ki. GondzUc 
nokonat Tome (Jugosławia). Go­
łaś w półśrednle* Drzegrat ze zdo 
bywcą brązowego med”’u na 
Olimpiadzie londyńskie! Senolcm 
(Turcja). W wadze średniej Gryt 
został położony na łopatki w 2.50 
-nin. nrzez mistrza Europy Bic’o- 

•wa (ZSUR). W wrdz kn-eir>l 
Tu’-ola zoft 1 położony na topatk' 
przez Tferiana (ZSRR). W wadze 
lekkleł Szalewski r>o słabe! walec 
przegrał na punkty z Francuzem 
Verdalne.

Potężne manifestacje
ant imperialistyczne w Iranie

B. premier Ghawam es Sultaneh, 
ukrywając się przed gniewem ludu, zbiegł

Gohibicznaj^a (ZSRR) — 
wicemistrzynią olimpijską 

na 80 ni pł.
Finał 80 m płotki kobiet:
1) Strickland (Australia) — 10,9 

rek. świata, 2) Gołiibicznaja 
(ZSRR) - 11,1, 3) Sanders (Niem. 
zach.) — 11,1, 4) Soenbuchner
(Niem. zach.) — 112, 5) Desvorges 
(Angl) — 11,6. Blankers . Koen wy. 
cofała się po 2 płotku.

Ostre tarcia na zjeździe wyborczym 
amerykańskiej partii demokratycznej 

ujawniają zdradzieckie oblicze 
prawicowych przywódców związkowych

Dalsza 
demokratyzacja 

struktury i pracy 
organótu 

państwowych NRD
BERLIN PAP. Dnia 23 bm. 

Odbyło się w Berlinie nadzwy 
czaijne posiedzenie Izby Ludo­
wej Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. Izba Ludowa 
rozpatrzyła projekt ustawy o 
dalszej demokratyzacji struk­
tury i pracy organów państ- 
wowj ch w prowincjach 
NRD.

Premier Grotewohl w ob­
szernym przemówieniu zana­
lizował projekt nowej ustawy. 
Przewiduje ona podział Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej na obwody (Bezirke), 
które z kolei dzielą się na o- 
fcręgi (Kreise). Nowy podział 
administracyjny ma odpowia­
dać nowemu rozwojowi go­
spodarczemu Republiki orarz 
zapewnić konkretną i skutecz 
ną pracę terenowych orga­
nów władzy.

Deputowani Izby Ludowej 
jednomyślnie przyjęli .usta­
wę 0 dalszej demokratyzacji 
Struktury i pracy organów 
państwowych w prowincjach 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

klej Republiki Demokratycz­
nej są solą w oku dla Ade- 
nauera. ,,M.v, robotnicy zachód 
nlo • niemieccy — podkreślił 
Winson — powinniśmy obalić 
rząd Adenauera wraz z mili- 
tarystycznyfc „układem ogól­
nym".

Z okazji Święta Narodowego Francji (11> lipca) Jac- 
qucs Puclos po raz pierwszy ukazuje się publicznie od 
chwili arcsztowitgiifi.

Na zdjęciu: na czele manifestacji kroczą: B. Fraclion, 
J. Mitterand, Puclos, który odpowiada na owacje licz­
nie zebranych tłumów, E. Astier, Y. Farge i generał 
Petit.

BERLIN (PAP). Ludność 
pracująca całych Niemiec go­
rąco wita uchwałę II Konfe­
rencji Niemieckiej Socjalisty­
cznej Partii Jedności w spra­
wie budowy podstaw socjali­
zmu w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

Z wszystkich części Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej nadchodzą liczne do­
niesienia o tym, że ludność 
pracująca podejmuje zobowią 
rania produkcyjne dla przed­
terminowego wykonania pla­
nów gospodarczych. Współza­
wodnictwo pracy rozszerza się 
we wszystkich gałęziach gos­
podarki narodowej NRD

Uchwały 11 Konferencji 
SED znalazły również żywy 
oddźwięk w Niemczech za­
chodnich. Jak donosi agencja 
ADN, mieszkaniec Hamburga, 
członek partii socjaldemokra­
tycznej Otto Prali oświad­
czył, że „uchwały H Konfe­
rencji SED są tym, o Czym od 
dawna marzyła niemiecka kla­
ta robotnicza. Uchwały te są 
bodźcem w naszej walce o 
jedność działania klasy robot­
niczej. Staniemy wszyscy w 
obronie wielkiego dzieła roz­
poczętego przez naszych towa 
rzyszy w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej"

Tramwajarz z Frankfurtu 
nad Menem — Winson. oświad 
czył, że osiągnięcia Niemlec-

Notue formy współzawodnictwa 
inicjują brygady remontowe 

cukrowni ,,Klecina“ i „Łubna“

Konferencja sygnatariuszy 
agresywnego planu Schumana 

obraduje w Paryżu
PARYŻ PAP. W środę rozpo 

częła się w Paryżu konferen­
cja ministrów spraw zagranicz 
nych sześciu państw — ;sygna 
tariusźy oćhWhJfna. fj.
Francji, Włocli. ‘Niemiec za­
chodnich, Belgii, Holandii , i 
Luksemburga.

Na konferencji omawiane bę 
dą sprawy związane z powo-

Angielska opinia publiczna 
domaga się 

zniesienia ograniczeń handlowych
LONDYN PAP. W Anglii 

wzrasta niezadowolenie opinii 
publicznej z polityki Stanów 
Zjednoczonych ograniczającej 
handel zagraniczny Wielkiej 
Brytanii.

Dziennik „Times” stwier­
dza, że wysokie bariery cel­
ne, Jakimi otoczyły się Stany 
Zjednoczone. uniemożliwiły 
wszelkie próby rokowań hand 
lowych podejmowanych przez 
Anglię po wojnie. Anglia — 
podkreśla dziennik — może za 
pewnie sobie egzystencję 1

WARSZAWA (PAP). Bry­
gady robotnicze zatrudnione 
przy remontach maszyn i urzą 
dzeń cukrowni ..Kięclna" w 
woj. wrocławskim 1 ..Lubna" 
w woj. kieleckim zainicjowa­
ły nową formę współzawod­
nictwa, polegającą na wysta­
wianiu tzw. „listów gwaran­
cyjnych".

W listach tych brygady ro­
botnicze zobowiązują się do 
podniesienia Jakości wykony­
wanych robót oraz ukończe­
ni Ich do dnia 1 września br.

Załogi gwarantują ponadto 
sprawne działanie wyremonto­
wanych urządzeń oraz bezpo- 
stojowe i bezawaryjne przepro 
wadzenie' całej kampanii cuk­
rowniczej w r. 1952.

Załogi obu zakładów wezwa 
ły do współzawodnictwa w 
szybkim 1 sprawnym przepro­
wadzaniu, remontów oraz do 
wystawiania listów gwarancyj 
nych brygady I zespoły remon 
towe innych cukrowni w kra 
Ju.

Rząd francuski zniósł 
zakaz dostawy broni 

do Hiszpanii

PARYŻ PAP. Kontynen­
talne wydanie „Daily Mail" 
donosi, iż rząd francuski zniósł 
embargo na dostawy sprzętu 
wojskowego (Ha Hiszpanii fran 
klstowskiej.

Rząd francuski, który stał 
się już oficjalnym sprzymie­
rzeńcem odwetowców niemfcc 
kich — pisze „Humanlte" — 
postanowił obecnie wysyłać 
broń faszystom z Madrytu — 
wrogom Francji.

du partii demokratycznej ujaw 
nil w całej pełni zdradzieckie 
oblicze prawicowych przy wód 
ców amerykańskich związków 
zawodowych — CIO i AFL. 
Reuther, Carrey, Green, Mur- 
ray i inni prawicowi przy wód 
cy związków, którzy biorą u- 
dział w zjeździe, poparli cał­
kowicie dotychczasową po'ity- 
kę zagraniczną Trumana. wy­
powiadając sdę za dalszym 
zwiększeniem zbrojeń, za kon 
tynuowaniem agresji w Korei 
i Indochinach, za remilitaryza 
cją Niemiec zachodnich. •

Jeśli chodzi o politykę we­
wnętrzną, to prawicowi przy­
wódcy związków zawodowych

nie znaleźli ani jednego słowa 
potępienia ila faszystowskiej 
ustawy Smitha i Mc Carrana, 
ograniczając się do lakoniczne 
go żądania uchylenia ustawy 
Tafta - Hartley‘a, przede, 
wszystkim z tego powodu, by 
łatwiej móc zwieść i wprowa 
dzić w błąd masy robotnicze.

Jakkolwiek zjazd trwa już 
trzy dni. trudno jeszcze z ca­
łą pewnością stwierdzić, któ­
ry z kandydatów ma najwięk 
sze szanse wyboru. Na ogół 

'prasa amerykańska uważa, że 
ostatnio najbardzej wzrosły 
szanse gubernatora stanu liii 
nois, Adlai Steyensona.

Projekt programu wyborcze 
go demokratów aprobuje w ca 
łej pełni dotychczasową agre­
sywną politykę rządu Truma 
na, interwencję amerykańską 
w Korei.
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Rzeczpospolita najmłodszych
KAZIMIERZ BŁAHIJ

OSIEM LAT

Domki, w których mieszkamy...

Pogadankę o żeglarstwie, nad brzegiem Wielkiego Fale 
mu prowadzi instruktor wychowania ZMP-owiec Leszek 
Siedlecki.

Janos Fclcete, wegirrskt 
gość w Podgrodziu, k'orego 
■mieszkańcy wybrali do Rady 
Narodowej,

publikę pod Budapesztem, ma 
ją dzieci niemieckie w NRD 
„Republikę dziecięcą im. Ern­
sta Thaimana", będą miały i 
polskie dzieci swój gród. Wła­
śnie w Podgrodziu na Zie 
miach Odzyskanych, nad Wlel 
kim Zalewem, kędy Odia do 
morza płynie.

Chodzę po Podgrodziu I o- 
czom własnym nie wierzę. 
Oprowadza mnie kierownik 
wydziału informacji, prasy i 
radia Miejskiej Rady Narodo­
wej w Podgrodziu, obywatel 
Lech Kostyrzewski, 12-letnl 
uczestnik pierwszego turnusu 
wakacyjnego w republice rado 
ści. Tereska Żołdak ma rację:

yV porównaniu z Janką Go- 
’ ’ cówną. z którą przez lat 

kilka siedziałem na jednej ław 
ce w „powszechnlaku" — by­
łem dzieckiem uprzywilejowa­
nym. Mieszkaliśmy wówczas 
w białych domach na żollbor- 
sklej kolonii WSM-u, która 
lakby na urągowisko kapitał! 
stycznemu porządkowi rzeczy 
rozłożyła swoje spółdzielcze 
gospodarstwo w najbogatszej 
dzielnicy Warszawy. Na 
WSM-ie było przedszkole, by­
ło boisko sportowe, tzw ..do­
łek". wygrzebany przez kilka 
set dzieciaków między budyń-

wykupicniu biletu u ośmiolet­
niego kasjera Krzysia doje­
chać na plażę... Jest..., ale ca 
tu wyliczać...

— Nie sa to zasadnicze rze­
czy w naszym zrozumienia 
sprawy — opowiada! mi peda 
gog. tow. mgr Czajkowski. — 
Najważniejsze jest to, że dzia 
ci w naszym miasteczku ros­
ną...

— Nie wątpię — powiedzia­
łem — jadłem u was obiad...

— Ach nie! — pedagog za­
machał ręką — chodzi mi a 
ich wzrost umysłowy...

Doświadczony wychowawca, 
cytujący raz po raz Makaren-

(Dokończenie na str. 3-ej)

kami Kolonii, było dużo powie 
trza, słońca i zieleni. Od Że­
romskiego osiedle wzięto na­
zwę „Szklane Domy", a jed­
nym z jego organizatorów był 
Bolesław Rutkowski — towa­
rzysz Bolesław Bierut.

Natomiast Janka Gocówna 
mieszkała tuż za szkolą, przy 
ul. Felińskiego, gdzie z kolei 
zgodnie z kapitalistycznym po 
rządkiem rzeczy, rozłożyło się 
osiedle bezdomnych. O osied­
lu tym mówiło się po prostu:

..baraki", o Jego mieszkań­
cach: „barakowcy". Parę ty­
sięcy dzieci z ..baraków" nie 
miało ani zieleni, ani powie­
trza. ani boiska, ani czytelni .. 
Nad „barakami" wlsiał stale 
parasol dymu z parowozów ko 
tulących na pobliskim Dworcu 
Gdańskim. Czarnowłosa Janka 
Gocówna mówiła z wyrzutem: 
..Wam dobrze na kolonii...". 
Którejś Jesieni nie przyszła 
do szkoły 1 pani nauczycielka 
powiedziała: ..jeszcze ledno 
dziecko baraków umarło. .“

' Baraków w tym czasie było 
wiele. Był Annopol, były zie- 
rriianki pod Powązkami, były 
rudery Czerniakowskiej I nory 
w kamienicach na Miłej. Tak 
po całej Polsce: na Bałutach, 
(v Łodzi, na Krowodrzy w 
Krakowie, na Grabówku w 
Gdyni i przy kopalniach na 
Śląsku. Dzieci dojrzewały tam 
równie szybko, jak gruźlica 
icli płuc. •

Nie wspominałbym o tych 
smutnych czasach, gdyby nie 
kazał mi tego uczynić mój 
dwunastoletni rozmówca. Sie­
dzieliśmy na schodkach domku 
w Miasteczku Dziecięcym i 
Jurek Konopik opowiadał ml, 
lak to się zmienił mój dawny 
Żoliborz, jak zniknęły baraki, 
jak to zamiast „dołka", który 
nas cieszył przed laty oslemna 
stu, powstał stadion sportowy. 
Opowiadał mi też, że buduje 
się trzynastą kolonię 1 Pałac 
Kultury, a nawet komin od ko 
tłowni podniesiono, by dym 
nie szedł na kolonijne podwór­
ka...

— A teraz tu:* popatrzcie 
jak pięknie. Dobrze nam tu 
dzieciom — pokazuje mi Ju­
rek Konoplk na malutkie dom- 
ki. które dziesiątkami koloro­
wych sześcianów rozsiadły się 
nad Wielkim Zalewem.

n.

(„Moi uczniowie od Świtu 
do nocy przebierają buraki 
na polach, pas** bydło Helą 
warzywa, noszą ciężkie ku­
bły wod” — byle tylko o- 
trzymać trochę strawy z* 
swą h"'ówkę”.

Z wypowiedzi włoskiego na­
uczyciela wobec dziennikarza 

io Tadclei).

Przymiotników zabrakłoby 
chcąc opisać koloryt mia­

steczka. Zgódźmy się zatem z

Tereską Żołdak, że „Jest jak 
w bajte..."

Podgrodzie! Przez kilka lat 
była to zapuszczona osada na 
krańcu Polski, tuż nad grani­
cą NRD. Przez kilka lat my- 

_ ślano w Polsce, |aką by ucie­
chę stworzyć dzieciarni, uczą­
cej się w szkołach i rozśpie­
wanej na sportowych boi­
skach. Założono wprawdzie w 
kraju setki parków, zorgani­
zowano teatry dla najmłod­
szych widzów, kina dziecięce, 
ale to jeszcze nie było to, cze­
gośmy chcieli dla naszych dzie 
ci. którym budujemy — w ko­
palniach. stoczniach I na bu­
dowach — najpiękniejszą mło 
dość. „A Artek?..." pomyśla­
no sobie. „Słusznie, ale czy 
stać Już nas na Artek?" Mie­
liśmy najprzecudniejszy wzór, 
aby oprawić radosne dzieciń­
stwo: miasteczko radzieckich 
dzieci na Krymie. Mają* wę­
gierskie dzieci Już swoją re-

jest zupełnie Jak w bajce. 
Wzdłuż pokrytych żwirem uli­
czek stoją żółte domki z czer­
wonymi dachami. W środku 
placu, okazały budynek kierów 
nie‘wa miasteczka I Rady Na- 
roaowej. Cztery czyściutkie, 
niczym pudelka, sale Jadalne, 
obsługują 1 030 młodziutkich 
mieszkańców Podgrodzia. Bu­
downiczowie miasta — więk­
szość budynków zbudowano 
od nowa — nie zapomnieli o 
tym, by miesięczne wakacje 
były wesołe I ciekawe. Więc 
jest „wesołe miasteczko": ka­
ruzele i strzelnice o--az samo­
chodziki elektryczne, Jest Dom 
Młodego Technika, sala cho­
reograficzna. pracownia krajo^ 
znawcza, pracownia młodych 
plastyków, biblioteka, sala 
nauki śpiewu — ogromny sta­
dion sportowy. Jest 1 szczyt 
spełnionych dziecięcych ma­
rzeń: wąskotorowa kolejka, 
którą z przecudnej stacji „Pod 
grodzie — Główne" można po

i.
(„Stworzenie to żyje w mia­
stach. najchętniej gromadnie 
pod ym ni?bem. Chodzi 
obda t<» w sta”’ spod­
niach. podobno ojca. Kurtkę 
podarowrt mu przechodzień, 
może krewny, przeklina po­
mysłowo, marnotrawi czas, 
myszkuje po śmietnikach. 
Wier<-’ ię I wb* - - lak kot, 
gdzieby upolować pożywie­
nie. dnie, gd/’ co filę 
da. Pali i pije od dzieciń­
stwa. Zna wszystkie męty 
swej dzielnicy'*.

„ŚWIAT” — nr. 6. z dnia 
11. II. 1333 r. z artykułu pre­
zesa Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci Ulicy — p. Jana Frey- 
mana).
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Konkurs
na nową nazwę dodatku

„ŻYCIE i KULTURA”
W jednym z najbliższych numerów ..Życia i Kultury” na­

damy rozstrzygnięcie Konkursu na nową nazwę następu do 
datku tygodniowego.

Z wielu wypowiedzi konkursowych, które nadeszły do na­
szej redakcji — drukujemy dzisiaj poniższe dwie.

STANISŁAW GÓRSKI ze 
Stargardu pisze:

Nazwa jaką będzie nual do­
datek „Głosu SzczecińiK.ego” 
powinna wyrażać w kiotkich 
słowach cel i przeznaczanie te­
go dodatku, powinna wviatać 
całe nasze obecne pokoi >wc ży­
cie gospodarcze i kulturalne. 
Dlatego najodpowiedniejszą na 
zwą dla dodatku „Głosu Szcze 
cińskiego ’ jest według mnie 
„ECHO ŻYCIA”, Będzie więc 
to echo naszego codziennego ży 
cia, życia radosnego i jzczę.śii 
wego na naszych prastarych 
ziemiach piastowskich.

Nie zgadzam się natomiast 
z projektem i wypowiedzią 
tow. Stachurskiego, który twier 
dzi, że najlepszą nazwą dodat 
ku będzie „Za rufą”. Przecież

taka nazwa nie będzie odzwięr 
ciadlała naszego całego życia 
na Pomorzu Szczecińskim. 
Przecież dodatku „Głosu” nie 
będą czytać tylko sami partów 
cy, lecz, i chłop!, robotnicy, 
młodzież , prawe cala ludwłć 
woj. szemniń.kiego, Diat-go do 
datek „Głosu” nie może nosić 
nazwy ściśle związanej tylko z 
życiem portu i z morzem na­
zwa marvnis‘vcznej.

Poza tym popieram tukie na 
zwy tow. Stachurskiego jak: 
„Kultura Pokoju”, „Ecik. Po­
koju”, „Praca, Polska, Pokój”. 
Proponuję: „NASZE ŻYCIE”, 
„ŻYCIE POMORZA ZACHÓD 
NIEGO”. Naflepsze jest jed­
nak „ECHO ŻYCIA”.

(Dokończenie na str. 3)

Czesław Jończyk*)

JANUSZ CEGIEŁŁO

Katarzyna Suchodolska

Na przystanku

•) Czesław Jończyk, syn małorolnych chłopów z kieleckiego, obecnie 
członków spółdzielni produkcyjnej w Nowicach, pracownik Prezy­
dium PRN w Pyrzycach.

O teatrze objazdowym, 
złym »Artosie«, oportunizmie i t.d.

•
tej sztuki. Nadmienić należy, 
że umowa między dwoma przed 
siębioistwomi zobowiązuje Ar- 
tos do organizacji tylko około 
15 przedstawień miesięcznie. A 
trzeba w!edzicć, że dyrekcja 
teatru żądała zorganizowa­
nia ni mniej, ni więcej tylko 
63 przedstawień! (aby nadro­
bić „zawalony” w kwietniu i 
maju plan usługowy). Artos 
zorganizował tylko 25 przedsla 
wieńt to znaczy tyle, na ile 
maksymalnie stać było przed­
siębiorstwo — finansowo i or 
ganizaeyjnie. Podjęcie się orga 
nizacji proponowanych 63 
przedstawień w jednym miesią 
cu zmusiłoby Artos ze wzglę­
dów choćby czysto orginizacyj 
nych do zrezygnowania w 
czerwcu z poważnej liczi y im­
prez własnych — estradowych, 
wynikających z planu produk­
cyjnego i usługowego instytu­
cji. Nie wykonać własnego pla 
nu, aby ratować plan drugiego 
przedsiębiorstwa? Bardzo szla­
chetnie, alo nierozsądnie. Bo 
gdzie planowani"? Gdzie dyscy 
plina finansowa?

No i tu wylazło szydło z wo 
ra! Artos „potraktował teatr 
po macoszemu”. Nie d.cenił! 
Nie zorganizował 63 przedsta­
wień w czerwcu. Mało tego. 
Nie zorganizował również w lip 
cu proponowanych przez dyrek 
cję teatru 30 (trzydziestu) 
przedstawień „Pena Jowialskie 
go” Fredry w Międzyzdrojach. 
Bo nawet dla zupełnego laika 
taka propozycja zakrawa na 
dowcip. Zresztą Międzyzdroje, 
jśrodek skądinąd bardzo waż­
ny, to też nie ta wieś, o którą 
upomina się ob. Lachnitt I nie 
zależnie od fantastrki finanso 
wej takiej propozycji, organiza 
cja tylu przedstawień dla wcza 
sowiczów z całej Polski, zgro­
madzonych w jednych tylko 
Międzyzdrojach, nie rozwiązu­
je przecież zagadnienia głodu 
imprez teatralnych na Pomo­
rzu.

Dla pełnego obrazu trzeba 
dodać, że do dnia 14 lipca, tj. 
do dnia napisania niniejsze­
go, nic dotychczas Artcsowi 
nie wiadomo, jaka sztuka, kie­
dy i na ile przedstawień bę­
dzie mogła wyjechać w teren 
w sierpniu. O nlanach objazdo 
wych teatru (które Artos bę­
dzie realizował), dewiant;jemy 
się z artykułu w „Życiu i Kui 
turze”! I potem „zły Artos” 
nie będz!e chciał organizować 
63 przedstawień. Bo nie doce­
ni!

Dlatego, nie oglądając się 
na mocno nieregularne wyjaz­
dy sceny objazdowej, Artos 
stara się zapraszać na teren 
Pomorza Zachodniego inne 
teatry. Gościł w tym roku dwu 
krotnie w miejscowościach 
woj. koszalińskiego Państwo-

Dyrektor Państwowego Przedsiębiorstwa „ARTOS" 
w Szczecinie

dwie największe sceny Pomo­
rza tj. na Słupsk i Koszalin. 
Po interwencjach, przeprowa­
dzonych poprzez Wydziił Kul­
tury WRN, udało się Ariosowi 
przekonać dyrekcję teatru, że 
„Mieszczanie” zmieszczą stę 
również i na trzeciej z kolei 
co do wielkości scenie — w 
Białogardzie. Następna sztu­
ka, „Oberżystka” Goldoniego, 
była początkowo przewidziana 
przez dyrekcję teatru również 
tylko na cztery miejscowości 
(wciąż ten sam Słupek, Kosza 
lin i Białogard oraz Sławno), 
gdyż jedna z biorących udział 
w przedstawieniu aktor*k... nie 
zgodziła się występować w in­
nych miejscowościach. Ponie­
waż nonsens sytuacji był oczy 
wisty, dyrekcji udało sie w ja­
kiś sposób przekonać artystkę 
i przedstawienie pojechało do 
kilku innych jeszcze miejsco­
wości. (O całkowitej nieprzy­
datności „Oberżystki” do spra 
wy popularyzacji teatru na 
wsi nie trzeba nikogo przeko­
nywać, żałować tylko należy, 
że nikt z dyrekcji teatru nie 
widział w terenie tej sztuki w 
zaimprowizowanej naprędce 
obsadzie „B”. My widzieliś­
my).

W kwietniu i maju scena ob­
jazdowa była unieruchomiona 
ze względu na trudności per­
sonalne. Wreszcie w czerwcu 
ARTOS otrzymał do eksploata 
cji w terenie „Głupiego Jaku­
ba” Rittncra. Zorganizowa­
nych zostało 25 przedstawień

Q TOJĄC „na teatralnym 
półmetku”* zastanawia się 

Walerian Lachnitt nad przy­
czynami niezadawalającej frek 
wencji widzów teatralnych. W 
swoich rozważaniach dochodzi 
między innymi do wniosku, że 
„zaplecze teatru, obejmujące 
dwa województwa, stanowi o- 
gromny rezerwuar widzów, do. 
Którego teatr tymczasem jesz­
cze nie dociera”. A dlaczego 
nie dociera? Bo „winien tu 
jest w dużej mierze Artos, ja­
ko organizator przedstawień 
objazdowych”. Artos „nie trak 
tuje imprez teatralnych na 
równi z własnymi imprezami”, 
przeciwnie „traktuje teatr po 
macoszemu”. Trasy objazdów 
są tak układane, że — jak wy 
nika z artykułu — zespoły tea­
tralne, ożywione najlepszymi 
chęciami obsłużenia wsi, spół 
dzielni produkcyjnych j RGR- 
ów, mogą występować wyłącz­
nie w większych miastach Po­
morza Zachodniego!

Postaramy się wyczerpująco 
odpowiedzieć:

W pierwszym półroczu bie­
żącego roku Teatry Szczeciń­
skie oddały Artosowi do eksnlo 
stacji w terenie cztery sztuki: 
„Mieszczan” Gorkiego, „Ober- 
żystkę” Goldoniego, „Rodzinkę” 
Jurandota i „Głupiego Jaku­
ba” Rittnera. Przejrzyjmy Je 
kolejno. Dwie z wymienionych 
sztuk: „Mieszczanio” i „Rodzin 
ka" zostały ze względów sceno 
graficznych zastrzeżone przez 
dyrekcje teatru wyłącznie »a

wy Teatr Powszechny i War­
szawy z udanym „Szczęściem 
Frania” i fredrowską k. medią 
„Godzien litości”, gości obecnie 
z olbrzym m powodzeniem Pań 
stwowy Teatr z Gniezna, deko 
nujący objazdu z „Cyrulikiem 
Sewilskim” P>eaumarcbaij’a. 
Przez 2 miesiące zespór tea­
tralny ArtosU warszawskiego 
dokonywał objazdu naszego te­
renu z popularnym „Wodewi­
lom Warszawskim” Gozdawy i 
Stęrn i. Niezależnie od t^go 
wszystkiego Państwowy Teatr 
Ziemi Pomorskiej z Bydgosz­
czy dsje obecnie w woj kosza 
lińskim szereg przedstawień 
„Doż.rwocia” Fredry. Czy na 
tle wymowy tych faktów moż­
na mówić o lekceważeniu przez 
Artos roli Teatru Objazdowe­
go?

Ale wracajmy tymczasem dó 
kluczowego zagadnienia teatru 
dla wsi.

Kiedy w grudniu ubiegłego 
roku Artos eksploatował w te­
renie sztukę Bałtuszisa „Pie- 
ją koguty”, sztukę — jak wie 
my — o tematyce wiejskiej, 
nie zapomnieliśmy o wsi. Na 20 
przedstaw:eń, 5 oglądała pu­
bliczność chłopska z PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych. I 
trzeba dodać, że publiczność ta 
musiała przyjechać z okolicz­
nych wsi do miasta, aby sztu 
kę zobaczyć. Bo piękne — nota 
bene — dekoracje nigdy nie 
zmieściłyby się na małej sce­
nie wiejskiej sali widowisko­
wej.

I tu dotknęliśmy tzw. sed­
na. Niejednokrotnie sygnalizo 
waliśmy, że teren oczekuje od 
teatru repertuaru .tak opraco­
wanego scenograficznie, aby 
przedstawienia mogły się od­
bywać nie tylko na przestron 
nych scenach w Słupsku i Ko­
szalinie, ale i na małej wiej­
skiej zaimprowizowanej „sce­
nie” (słusznie podkreślu to w 
swoim artykule ob. Lachnitt). 
Z ufnością notujemy coraz 
większe osiągnięcia nowej dy­
rekcji artystycznej teatrów 
szczecińskich, która z pewnoś­
cią pokusi się o rowiązonie te 
go zagadnienia właściwiej niż 
miało to mieisce dotychczas. I 
wtedy z radością zawieziemy 
teatr na pomorską wieś.

W._tym miejscu chyba się 
trochę zagalopowaliśmy! Bo 
czy zawieziemy, czy, nie, zdecy 
dują kiedyś — mamy nadzieję! 
— pozaartosowe czynniki cen­
tralne, dysponujące rozdzia­
łem taboru samochodowego. 
Tymczasem, od lat dwóch, 
przewozimy aktorów... karetką 
pogotowia. Tylko trochę przy­
stosowana. Nomen—omen. Bo 
to przecież również taxie, jak 
gdyby aktorskie pogotowie ar­
tystyczne. Jest nawet podo­
bieństwo czysto techniczne: 
tu i tam potrzeba ciągle leka­
rza, bo przejazdy są herdzo wy 
r7»mujące! Ale to sprawa o- 
sobna.

Co nie przeszkadza, że o wsi 
należało pamiętać ; ąrzed VII 
Plenum, kochany Teatrze!

•„tycie i Kultura” Nr 28(66) 
z dnia 12 lipca 1952 r.
Walerian Lachnitt — „Na tea­
tralnym półmetku”

— Spieszyłem się bardzo. Chclalem 
się Jeszcze z ojcem zobaczyć. Zaraz 
znowu muszę Jechać — mamy prelekcję 
w świetlicy — tłumaczy się chłopak. - 
Przyjedzie ojciec w sobotę?

— Pewnie, że przyjadę. No Jak mu­
sisz, to Jedź Już, tylko uważaj na chod­
niki.

Chłopak sprowadza rower na Jez­
dnię, macha ręką na pożegnanie i zni­
ka za zakrętem.

— Moja córka też dzisiaj rano posz­
ła na prelekcję... Tak 1 powiedziała: 
„Niech mama nie gniewa się, że tylko 
do tramwaju odprowadzam, ale muszę 
iść na prelekcję". A czegóż ja będę się 
gniewać, dziecko kochane? Rozumiem 
przecież. Jakże inaczej? — mówi ko­
bieta.

— Daleko ma pan! do domu?
— Kawałek. Koło Chojny. Teraz to 

do szwaglerk! w Zdrojach zajadę, zo 
baczę Jak ona tam. Do domu wleczo 
rem mam pociąg. A pan gdzieś tu, bil 
sko mieszka?

— Za Dąbiem na gajówce. Już słód 
my rok. Ale co soboty do syna przy 
Jeżdżam. Choć Już monterem lesi w 
fabryce, a zbytki Jeszcze go trzymaj 
stę, ojcowskiego oka potrzebuje. Che. 
leslenią do liceum wieczorowego zapi 
sać się. na technika ■ elektryka — u 
czyć się. — Leśnik ze szczególnym na 
liskiem wymawia ostatnie zdanie.

Przy słupku przystankowym zatrzj 
rnuje się długi, zielony autobus. Wj 
"hodzą pasażerowie. Koło przedniej: 
"omostu uwija się dwóch panów — Je 
den tęgi, drugi o wiele cieńsz.y, —' t 
silnie wsiąść ..pod prąd", Fala wysln 

dających odrzuca Ich na hok Tymczti 
,em tylnym pomostem spokojnie wchc 
dzl reszta pasażerów.

TV IEDZIELNE południe. Słońce pali 
tak. jakby to nie był przystanek 

ąutobusowy w Szczecinie, a co naj­
mniej na Madagaskarze. Kilka osób 
pije piwo przy kiosku, reszta pasażerów 
ukrywa się w gęstym cleniu drzew. 
Tylko dwóch panów — Jeden tęgi z 
ciężkim, ogórkowatym nosem, drugi o 
wiele cieńszy z twarzą starego gęslora 
— przechadza się wytrwale środkiem 
chodnika. Tęgi Jest wyraźnie wzburzo­
ny. Mówi szybko, przyczym literę „s" 
wymawia Jak „fs“:

— ...No 1 przysłali do mnie chłyst­
ków po Jakimś tam kursie dla księgo­
wych l uważają, że wszystko Jest za­
łatwione! Ale Ja lm powiędzlałem od 
razu: albo to Jest biuro, aibo szkółka 
dla analfabetów. Jeśli biuro, to zablerz- 
cle z łask! swojej tych pracowników od 
siedmiu boleści, a Jeżeli to jest szkółka, 
to bardzo przepraszam, ale nie mam tu 
nic do roboty. Proszę mnie zwolnić. 
Pracować 1 jeszcze uczyć kogoś nie 
mam zamiaru Możecie sobie poszukać 
innego osła! Pan by też tak postąpił, 
no nie? — tęgi pan patrzy surowo na 
swego rozmówcę.

— Oczywiście, oczywiście, bardzo 
słusznie — mamroce tamten niewyraź­
nym tenorklem. — A jaki był skutek 
tej wypowiedzi?

— Skutek? — nos tęgiego pana 
brzęknte z oburzenia. — Żadnego skut­
ku! Ale też powiedziałem im oa razu...

Pod jednym z drzew, na wąskiej 
ławeczce siedzi kobieta w ciepłej sza­
rej chustce na głęwle. Jej okrągła czer 
wona twarz lśni od potu, który ociera 
raz po raz zwldrta w kłehnszek chu­
steczką. Obok grupka dziewcząt w ko­
lorowych sukienkach rozmawia o czymś 
fjłośno i bezładnie, wybuchając co chwl 
a śmiechem.

— Moja taka sama: co słowo, to i 
śmiech — zwraca się kobieta do sie­
dzącego na drugim końcu ławki nie 
młodego mężczyzny w mundurze leś­
nika. — Cały rok Jej nie widziałam. 
Poznać od razu nie mogłam.

— A co,- z meżem tu mieszka?
— Jaki tam mąż! Osiemnaście m» 

dopiero Pracuje. - Kobieta przysuwa 
się bliżej. — W takiej fabryce pracuje, 
co to ubrania tam szyją. A jak rok te­
mu przyjechałam z nią do siostry tutaj, 
to tyle tylko, że wiedziała Jak maszyna 
do szycia wygląda. Prawdę powiedzieć, 

nie 1 n> n-iwet do fabryki z nla 
iść, a tak jakiejś krawcowej na naukę 
oddać. Siostra odradziła: „Co będziesz

Chwalę radosne prawo
(FRAGMENTY)

Ciebie ukochał człowiek, co orał i zasiewał
Dźwigał kamienie fabryk, kopał węgiel i rudę.
Ciebie troską otoczył, ciebie w pieśniach wspierał, 
ziemio moja, ogromne gospodarstwo ludu.

Wiek przewalał się lalą Jesieni i wiosen
Obce prawa ciążyły wiecom robotnika.
Kowal odkładał młotek. Tkacz wstawał od krosien.
Był czas czerwonych pieśni, strajków I barykad.

Lud zwala prawodawstwa ery podpalaczy, 
nad ziemią rozpościera flagę sprawiedliwą 
i ustanawia prawa pokoju i pracy.
Kto sieje — plony zbiera. I jego jest żniwo.

Chwalę ręce murarza, chwalę myśl Inżyniera 
wcielającą się w domów stalowe konstrukcje.
Chwalę dzień pracowity rolnika i montera
i młodej uczennicy. Chwalę Konstytucję.

W niej przyszłość 1 współczesność w jedno się sestraja 
Trud minionych pokoleń i nasz czas uparty, 
Słowo i wola wszystkich: 1 moja i twoja 
połączone w wielkości doświadczenia partii.

Chwalę radosne prawo. Młodość, miłość naszą i słońce.
Dzień co w zorzy odpływa i ten co się budzi 
Śmieje się, ziemio moja wiosenna i kwitnąca, 
Robocza republiko, Ojczyzno wolnych ludzi.

dziewczynę niewiadomo komu za popy- 
chadło dawać, mówi. — Pieniądze płać, 
a nauczyć — nauczą, albo i nie". To 1 
poszliśmy do fabryki. A w tej. słyszysz 

pan, fabryce dyrektora wcale nie ma. 
Zamiast niego dyrektorka. Znaczy ko­
bieta. Taka niczego sobie. Nie stara. 
Powiedziałam Jej Jak u mnie jest, że 
wdową zostałam 1 dzieci pięcioro, a ta 
najstarsza. ...Ze szyć nie umie też po­
wiedziałam. Jakże nie powiedzieć?

— Powiedzieć trzeba. Na prawdzie 
świat stoi — zgadza się leśnik.

— Ja też tak mówię. Ale wtedy po­
myślałam obie: „nie ma co, nie przyj- 
mte". A dyrektorka uśmiecha się 1 mó 
wl: „Nie SżkodŻi. nauczy się. Pokażą 
Jej wszystko 1 wytłumaczą". I tak było. 
Wytłumaczyli Jak koło czego ma robić, 
nauczyli. Po dobroci wszystko, nie z 
musu. Sama córka mówiła. I młodzi 
pomagali 1 śtarśl.

— Bez starszych być nie może. Jak 
stary las dobry, to 1 młody koło niego 
lepiej rośnie.

— Tak onó już Jest. Ludzie mówią, 
że ta dyrektorka dawniej sama robiła 
w fabryed. Za tlakładaczkę była tak. 
lak moja córka teraz. A co pan myśli? 
Może być — kobieta milknie na chwilę, 
po czym wyclągą spod ławki tobołek.
— Podarunki dzieciom wiozę, od córki 
Każde coś dostało. Dla mnie tę ciepłą 
chustkę kupiła.

— A nie gorąco pani w tej chustce?
— pyta trochę drwiąco leśnik.

— Jakże nie gorąco? Gorąco! — 
uśmiecha się radośnie kobieta 1 ciaśniej 
zaciąga węzeł pod podbródkiem

Tuż kolo grupki dziewcząt prześml- 
gnął na rowerze młody chłopak w nie­
bieskiej koszuli. Dziewczęta z piskiem 

odskakują — chłopak odwraca się do 
nich 1 śmieje się. następnie powoli ob 
jeżdżą dookoła kiosku 1 zatrzymuje się 
przy ławce.

— Ojciec Jeszcze czeka? — A Ja Już 
z dziesięć kilometrów zrobiłem — mówi 
do leśnika.

— Nie podoba ml się twoje latanie 
Po chodniku jeździsz, dziewczęta zacze 
ptasz. To nie robota. Niedługo papieru 
sa potrafisz w lesle zapalić — chmurzy 
tlę ojciec.

— To przecież nie cudze dziewczęta 
a z naszej fabryki z Żydowlec Chyb: 
wolno pożartować. A ojciec od raz. 
„papierosa”..

— Pożartować można, ale co nie na 
leży robić, to nie należy...



Rzeczpospolita najmłodszych
(Dokończenie ze str. 1)

kę, z dumą pokazywał mi re­
alizowany harmonogram za­
jęć tysiąca mieszkańców mia­
steczka. Bądźcie spokojni, ro­
dzice! Dzieci bynajmniej nie 
pracują na wakacjach. Jest 
trzynaście sekcji, w których 
po sześć godzin dziennie dzie­
ciarnia spędza obowiązkowo 
czas. Praktycznie każde dziec 
ko przez cały turnus wakacyj 
ny przechodzi wszystkie sek­
cje. A więc w sekcji żeglar­
skiej. w której zajęcia odby­
wają się w marynarskich mun 
durach pod kierownictwem 
instruktonę i 14-letniego ad­
mirała Straży Morskiej, dzie­
ciarnia poznaje zasady ra­
townictwa morskiego, sygna­
lizację, nawigację, uczv się 
wiosłować... w Domu Młode­
go Technika buduje się mo­
dele szybowców i latawce. W 
sekcji krajoznawczo - przy­
rodniczej najpopularniejszy 
wśród dziatwy instruktor 
tow. Pilarz opowiada o po­
wstaniu ziemi, a w służbie 
Zdrowia. która działa na te­
renie pięknego dziecięcego 
ęznitalika. można nauczyć się, 
jak zabandażować rozbitą no- 
Śe-- Do obowiązkowych „sek­
cji” należą również: uczest­
nictwo... w Wesołym Miaetecz 
ku, obsługiwanie kolejki (nie 
łatwa sprawa dla ośmiolat- 
ków, którym się mylą bilety), 
obsługiwanie normalnego u- 
rzędu pocztowego i jazda na 
rowerach w sekcji kolarsko - 
technicznej.

— W ten siposób rozbudza­
my zainteresowania dzieci. 
Po powrocie do domów będą 
m°?ły je dalej rozwijać w Pa 
łacafh Młodzieży i w świetli­
cach szkolnych, których prze­
cież liczba rośnie z dnia na 
dzień — informuje pedagog. 
— Wiemy, że dzieci nie bisur- 
inanią się, że nie nudzą się na 
wakacjach. Opowiem Wam 
pewną historię...

Elżbietę Barańską, o której 
opowiadał mi tow. mgr Czaj­
kowski. poznałem w parę go­
dzin później. Nie miała czasu 
rozmawiać. „Dobrze mi 
jest...!” — zawołała i pobiegła 
Z czeredą dzieci za piłką. A 
przecież przed niewidoma 
dniami Ewa Barańska każde­
mu przyjezdnemu — a nie ma 
dnia, by do Podgrodzia ktoś 
nie przyjechał z Warszawy lub 
Szczecina — rzucała się z pła 
czem nas szyję: „niech mnie 
pani zabierze do domu do 
mamy..." I któregoś dnia Ewie 
Barańskiej wypadła „służba” 
konduktorki na podgrodzkiej 
kolejce, a następnego zdobyła 
trzecie miejsce w wyścigach 
kolarskich. Już teraz nawet 
nie chce słyszeć, że zbliża się 
koniec turnusu.

Bówiem nie ma w Podgro­
dziu dziecka, które nie zako­
chałoby się w miasteczku. Mu 
rarz, który kładł ostatnią war 
etwę tynku na ścianę wielkie 
go budynku teatru w Podgro 
dziu, otarł czoło i powiedział 
do mnie z zadowoleniem:

— Nie ma co, stworzyliśmy 
naszym dzieciakom istny raj...

iii

(„Wąsie dziecko musi na­
ucz się przyjęcia t<Sei. 
w-' jest nieunikniona. 
Nie może n dłużej pozwolił 
sobie na luksus nauczania 
dzieci, Ja’» mv<leł. Mu«lmv 
Je nauczył, co one maia 
my'leł”.

„Searchllght” — amerykań 
slde wydawnictwo pedago­
giczne, 1952 rok).

fA śmioletni funkcjonariusz 
Milicji Porządkowej w 

Podgrodziu. Januszek Michal­
ski, zasalutował przepisowo i 
zagadnął uprzejmie:

— Towarzysz do Rady Na­
rodowej? Proszę tędy... Ja też 
do Rady. Właśnie o 10-tej bę 
dzie posiedzenie...

Byłem na posiedzeniu Miej 
skiej Rady Narodowej w Pod­
grodziu; składa się ona z 
13-tu członków w wieku od 
lat ośmiu do trzynastu. Prze­
wodniczącym Rady jest syn 
przodującego pracownika Za­
kładów Zbożowych w woj. ol 
sztyńskim — Wiesław Prestel. 
lat 13.

— Dużo mamy pracy, pro­
szę towarzysza — informuje

rzeczowo Jędrek Olszewski, se 
kretara Prezydium, lat 12. — 
Bo to 1' sprawy porządkowe i 
organizacyjne, a teraz chcerny 
zorganizować gazetę tygodnio 
wą...

Sekretarz trochę się zapo­
mina, bo gdy chce coś powie­
dzieć podnosi dwa palce do 
góry, jak w szkole. Opuszcza 
rękę dopiero na strofujące 
spojrzenie Wieśka — przewód 
niczącego.

Myliłby się ktoś sądząc, że 
Radu Narodowa to zabawa. 
Nie nadarmo nad stołem ob­
rad wisi papis: „Uczmy się 
sztuki kierowania państwem". 
Kierownictwo pedagogiczne 
Podgrodzia, a jest tu 65 wy­
chowawców z mgr Czajkow­
skim na czele pozostawiło dzie 
ciom wiele swobody ,w kie-

rokowi śmierci. Znaczy, że ta­
ki człowiek nie chce żyć w 
społeczeństwie. A jestem pew 
ny, że Wasilewski chce żyć z 
nami dobrze, tylko nie po­
trafi. Musimy go nauczyć...

Patrzyłem na twarz Wieśk. 
Prestela. Mówił z całym spo 
kojem. powoli dobierając 
słów, zapamiętanych z rozmo 
wy z tow. Nowakiem, prze­
wodniczącym WRN w Szcze­
cinie. Prezydium było zasko­
czone wielkością zaprojekto­
wanej przez siebie kary i po 
krótkiej dyskusji zgodziło się 
z wnioskiem: „pozostawić w 
miasteczku, ale Wasilewskie­
go przenieść do innej dziel­
nicy z zaleceniem, by pomagał 
wychowawcom w dopilnowy­
waniu najmłodszej grupy...”

Opór wychowawcy z 1 dziel

Wiesław Prestel (stoi) odczytuje uchwały na posiedzę 
niu Prezydium Miejskiej Rady Narodowej Podgrodzia.

rowaniu swoim życiem. Wy­
brano MRN oraz cztery rady 
dzielnicowe. Rady podejmują 
decyzję w sprawach organi­
zacji życia w miasteczku, po­
dejmują uchwały dotyczące 
ukarania winnych przekrocze­
nia zasad współżycia miesz­
kańców. Rady kierują życiem 
politycznym miasteczka, choć 
by wymienić tu inicjatywę na 
pisania listu do radzieckich 
dzieci w Arteku, organizację 
capstrzyków i obchodów złoto 
wych... Dzieci uczą się my­
śleć.

Na poniedziałkowym posie­
dzeniu Prezydium Rady roz­
patrywano sprawę Jurka Wa 
ailewskiego. Jędrek Olszewski 
referował zarzuty wobec Wa­
silewskiego, które wpłynęły 
od dzieci z I dzielnicy do re­
feratu Skarg i Zażaleń przy 
MRN.

...Jurek Wasilewski ma 
twarz rozbrykanego warszaw 
skiego urwipołcia. Przedsię­
biorczy, trochę narwany, jed­
nym słowem ogień. Zanim po 
myśli, już zrobił. • Krytycznej

nicy (wychowawcy często u- 
czestniczą w posiedzeniach 
MRN) i jego wniosek wzbu­
dził natychmiastową opozycję.

— Towarzysz mówi, żeby go 
zostawić w I dzielnicy, żeby 
tam naprawi) to co, złego zro­
bił — gorączkowała się wice­
przewodnicząca Ewa Wojcie­
chowska — Wasilewskiego na 
leży oderwać od kompanii, do­
piero naprawi się.

Komendant Milicji, trzyna­
stolatek Krzysztof Jaworski 
zauważył:

— Wasilewski miał już trzy 
mandaty, milicja nie ma zau­
fania do niego, że się w tej 
dzielnicy poprawi. Uważam, 
żeby przenieść...

— Przenieść...! podnosząc 
dwa palce — głośno woła Mir 
ka Joppówna, referent od 
Skarg i Zażaleń.

Janos Fekete, węgierski 
gość w Podgrodziu (jest tu 40 
młodych Węgrów), II wice­
przewodniczący kiwa głową i 
potakuje po rosyjsku: „cha- 
raszo...”

30-letni wychowawca z pier-

aium zwołać dziś jeszcze po­
siedzenia DRN z udziałem 
członków Prezydium.

Młodość działa. Jej decyzje 
:ą inspirowane przez instruk 
mrów - wychowawców, prze­
ważnie członków ZMP. Rozma 
wiałem z wychowawcą dwu­
nastolatków, Rutkowskim, 
skierowanym do Podgrodzia 
przez Ministerstwo Oświaty.

— Najważniejsze — to wy­
chowywać najmłodszych w du 
,'hu współżycia z innymi, w du 
chu przestrzegania porządku. 
Nauczyć ich kochać ludzi...

W Podgrodziu to się robi. 
Trzeba było zobaczyć w 

pracowni plastycznej rysunki 
poświęcone dzieciom Korei i 
Yietnamu, usłyszeć mocne, ra 
dosne okrzyki na Zlotowym 
capstrzyku, którymi • 1080 
mieszkańców Podgrodzia po­
zdrawiało dzieci radzieckie, 
chińskie dzieci Korei, dzieci 
całego świata. Syn włóknia­
rza. Witek Sulkowski, powie­
dział mi: „My. proszę towa­
rzysza. napisaliśmy list do 
Prezydenta Bieruta...” Czyta­
łem list na chwilę przed wy­
sianiem. Ładnie wykaligrafo­
wanymi literkami piszą pod- 
grodzkie dzieci do swojego 
Przyjaciela, jak go w liście 
nazywają:

„Razem z dziećmi Związku 
Radzieckiego, z dziećmi wal­
czącej Korei i wszystkimi 
dziećmi całego świata, które 
pragną radości i uśmiechu, 
walczyć będziemy o szczęście 
i pokój.”

IV.

(„Fajną miąłem zabawą: 
zrzucałem bomby napalmo. 
we t csłrzeliwałem... Wldzla 
lem ludzi rozrywanych przez 
50 mm działko pokładowe”. 

Z listu amerykadsWeąo lot­
nika Henry Nielsena, ze­
strzelonego w Korei").

V ostyrzewski mówi: „Zdałem 
do 9»t.ej klasy na samych 

czwórkach i piątkach.” Szcżu 
plutki Pawlak, syn warszaw­
skiego urzędnika, opowiadał 
na zebraniu grupy ZMP-ow- 
skie.j o swej aktywnej pracy 
w szkolnych kołach organiza 
cji społecznych. Syn krawco­
wej z Powiśla, Felek Płochar 
czyk, trochę z zażenowaniem 
przyznaje się: „no, trochę z ra 
chuńkami mi nie szło, ale w 
tym roku to się wezmę j piąt 
kę będę miał...” Zrozumienie 
tej prawdy, że ich nauka, do­
bra nauka to również skutecz 
ny środek walki o realizację 
pięknego celu, o którym pisa­
li do Prezydenta, jest zasłu­
gą pracy wychowawców w 
Podgrodziu, którzy tłumaczą: 
każde dziecko w Polsce nasi w 
swym tornistrze bilet do Pod­
grodzia, trzeba się tylko do­
brze uczyć.

Ale nie tylko pragnienie do 
brego uczenia się jest chara ż 
terystyczną cechą mieszkań­
ców tej najmłodszej z Repu­
blik. Z rozmów z dziećmi czę 
sto wynikało, że duży pro­
cent z nich, to półsieroty. Pło 
charczykowi ojca zabili hitle­
rowcy w czasie okupacji. Ma­
ła blondyneczka wielce zaże­
nowana wyszeptała: „mama 
zginęła od bomby, a ja jestem 
u oioci...”. Olszewski, ów se­
kretarz Prezydium MRN. jest 
u brata — inżyniera, ojca za­
mordowali hitlerowcy... Dłu­
gą dość litania strat w rodzi­
nach najmłodszych, przewija 
się w rozmowach Olszewski 
zwierza się: „Jak ja bym 
chciał, żeby już wciąż był po­
kój, i żeby nigdy nie było woj 
ny. Tu tak jest ładnie, i w 
Warszawie jest ładnie...”

Wspomnienia ubiegłej woj­
ny są w pamięci zatarte. Więk 
szość przecież dzięci miała w 
chwili jej zakończenia po pięć, 
a nawet mniej lat. Fotografie 
zabitych rodziców przypomi­
nają im, że urodziły się w 
strasznych dniach To co było 
przed wojną znają jedynie z 
opowiadań.

Dziewczynka, którą zagad­
nąłem. czy wie, co to są ba- 
rafti, zastanowiła się:

— Baraki? No.:, baraki sta­
wia się na budowach...

Szliśmy z tow. Czajkowskim 
prież szerokie, rozśpiewane 
ulice Podgrodzia i rozmawia­
liśmy o tym. że najświętszym 
ohow!■dcem jest nie dopuścić 
do tego, by ożyły znowu ba­
raki na Felińskiego i rudery 
n? Bałuta ch, by nad Podgro­
dziem rozległ sfę skowyt 
bomb. A Podgrodzie to Pol­
ska.

K. Blahij

KONKURS
(Dokończenie ze str. 2)

Fragmenty listu JANA 
PARKI ze Szczecina, pracow­
nika OKP:

...Szczecin od zarania swych 
dziejów dokumentował swe poi 
skie oblicze złotymi literami w 
pełnych chwały stronicach dzie 
jów ojczystych. Jest to chluba 
dla Szczecina, radością :!)ą Pol 
ski, a groźnym „momentu” dła 
„rewizjonistów’’ naszych gra­
nic.

Szczecin był, jeet i będzie poi 
skim miast"m i polskim portem 
że był polskim — dokumentu 
je to historia. Że jest Isltim 
— odczuwamy z jego twórcze­
go wkładu we wszystkie dzie­
dziny życia. Mówią o t»m o- 
siągnięcia Szczecina na polu 
społeczno-gospodarczym i kul­
turalno-oświatowym. Przema­
wia za tym także postawa ideo 
logiczna obywateli Szczecma.

Że będzie zawsze polskim — 
wyniknie to z nieodwracalnej 
konsekwencji zwycięstwa obo­
zu pokoju nad gnijąeym impe 
rializmem.

O tym wszystkim powinien 
informować w sposób ciekawy, 
przystępny i rzeczowy przede 
wszyatkim|dodatek tygodniowy 
„Głosu Szczecińskiego”. Moty­
wy przewodnie bogatej jego 
treści postarajmy się ująć w 
krótkim, ale trafnym haśle, 
które by nie było oderwanym 
frazesem i wskazywałoby na 
wąski tylko fragment zaintere­
sowań, ale przynajmniej takie 
hasło, które ukaże czytelnikom 
pełny horyzont Szczecina na 
tle dynamicznego organizmu 
Polski i na tle światowego fron 
tu walki o pokój.

Reasumując powyższe, propo 
nuję nazwę „WCZÓTtAJ, DZI­
SIAJ I JUTRO SZCZECINA”, 
względnie „WCZORAJ j JU­
TRO WIELKIEGO SZCZECI 
NA”. Za trafniejsze uważam 
to drugie hasło,

• ♦ •
Jeśli chodzi o uwagi odnoś­

nie dotychczasowego dodatku 
tygodniowego — proponował­
bym powiększenie go przynaj­
mniej jeszcze o 2 stronice. Na 
leżałoby przy tym poważnie 
zrewidować układ i treść artjr 
kułów. Artykuły nadające się 
z racji swego charaktęru „dnia 
powszedniego” na szpalty 
dziennika — winny ustąpić 
miejsca w tygodniku na rzecz 
artykułów o charakterze bar­
dziej dostosowanym do nazwy 
tego tygodnika.

Przede wszystkim należało­
by podzielić miejsce w tygod­
niku na odpowiednie działy 
(czy kąciki) i przestrzegać kon 
sekwentnie tej lokalitacji. sta­
rając się usilnie w ciągu całe­
go tygodnia o przygotowanie 
Czytelnikom na niedzielę frag 
mentów dzieł historycznych, 
wiadomości o osiągnięciach 
Szczecina na polu politycjnym, 
społecznym, gospodarczym i 
kulturalno-oświatowym.

Nie twierdzę bynajmniej, że 
nic nie było dotychczas w tej 
sprawie pisane w dodatku „Ży 
cie i Kultura”. Owśzćrti. było 
pisane, ale układ artykułów 
był zmienny i chaotytźny, a 
szata graficzna stanowcze za 
skromna. Czytając niektóre do 
datki tygodniowe odnośiic s.ę 
wrażenie, że nie istnieje lite­
ratura nłekna, nie ma nięk 
na, dźwięków i św;atła w tinor 
czywej walce Szczecina o po­
kój.

— Po coś deptał trawnik? — ostro zapytuje milicjant,
9-letnj Maciej Żmijewski ośmioletniego obywatela Podgro 

dzia Zdzicha Maluśkiego. Mandat karny gotów!
nocy Wasilewski i kilku jego 
kompanów, m. In. Ciołek i Tur 
siei, zorganizowali tzw. „bojó- 
wę”, aby urządzić „kocówę” 
mieszkańcom sąsiedniego dom 
ku. Awantura rozegrała się w 
godzinach nocnych. Napadnię 
ci. pokojowo nastrojeni miesz 
kańcy zabarykadowali się i bro 
nili szczotkami. Skarga na „bo 
jówkę” Wasilewskiego wpłynę 
ła za pośrednictwem DRN na 
stół obrad Prezydium. Refe­
rując sprawę Jędrek Olszew­
ski oświadczył;

— Jesteśmy przeciwko na­
padom i wszelkim podżega­
niem. Mamy dość slly. aby u- 
krócić wybryki tęj „bojówy”.

Uśmiechamy się do siebie z 
tow. Czajkowskim i obaj my- 
ślimy. że mądre sa nasze dzie 
ci.

Sprawa Wasilewskiego ni< 
była prostą. Członkowie Pre­
zydium mieli już gotową de­
cyzję: wykluczyć Wasilewskie 
go z miasteczka, Wówczas 
wstał Wiesiek Prestel.

— Wykluczenie obywatel? 
z miasteczka równa się wy-

wszej dzielnicy wycofuje swój 
wniosek. Obrady toczą się da­
lej: „podżegacze” do „kocó­
wy” — jak komunikuje sekre 
tarz Olszewski — będą ukara 
ni naganą przez radiowęzeł i 
na apelu.

Spraw jest sporo, bo nie 
łudźmy się. nie są to tak zwa 
ne „grzeczniulkie dzieci”, któ 
rym konwencjonalne wycho­
wanie odebrało werwę i ra­
dość życia. A więc porywczy 
Kostyrzewski arogancko od­
niósł się do milicjantki i na­
sunął jej czapkę na oczy. Pro 
blem do dyskusji: czy mili­
cjantowi. Władkowi Makow­
skiemu chociaż był na służbie 
wolno się czepiać kolejki?... 
'Milicja w Podgrodziu jest ko 
chana — wypisuje nawet man 
daty pochwalne.) Sa i sprawy 
organizacyjne: trzeba inter­
weniować w .Ruchu” by u- 
sprawnił dostawę gazet, w 
DOKP, by dostarczono bilety 
kolejowe... Na wniosek wy­
chowawcy. który krytykuj: 
Radę, że cdrvwa się ona od 
dzielnic, postanawia Prezy-

Dla uczczenia Święta Wy­
zwolenia — zespół artyetycz 
ny Szczecińskich Zakładów 
Włókien Sztucznych w Zy- 
dowcach wystawił w dniu 
19 lipca br. sztukę Treniewa 
pt. „Lubow Jarowaje".

W przygotowanie i wysta­
wienie sztuki wiele pracy i 
szczerego entuzjazmu włożył 
cały zespół. W ostatnich 

dniach przed występem próby odbywały się codziennie 
w godz. od ’5-00 do 21.30. a często i dłużej. Role w sztu- 
ce zosiąły obsadzone przeważnie pracownikami fizyczny­
mi. Ob. H. Sułkowski, reżyserujący sztukę, nie licząc się 
z czasem — ani z własnym urlopem — uczył członków 
zespołu zrozumienia treści sztuki i zasad dobrej gry 
aktorskiej.

Przedstawienie wypadło bardzo dobrze i wywołało 
wielkie zadowo'enie wśród robotników, ich rodzin i za­
proszonych gości. St. Sieklucki.

• • •
Wśród robotników Szcze­

cińskich Zakładów Włókien 
Sztucznych w Żydowcach jest 
243 pracowników, którzy ma­
ją pokończone 3 lub 4 oddzia 
ły szkoły powszechnej. Szko­
lenie zawodowe dla robotni­
ków w Zydowcach jest pro­
wadzone już od dawna, lecz 
od kilku miesięcy robotnicy, 
a szczególnie młodzież, doma 

gają się rozszerzenia zakresu swej nauki, chcą uzupeł­
nić swoją wiedzę techniczną przedmiotami ogólno-kszałca 
cynii. Chcą osiągnąć poziom pełnej szkoły podstawowej. 
Są tacy, którzy myślą o dalszych jeszcze studiach

17 bm. na zaproszenie dyrekcji oraz Rady Zakładowej 
SZWS przybyli do 2ydowiec przedstawiciele: CUSZ-u. De 
parlamentu Oświaty dla dorosłych, Wydziału Oświaty 
WRN, KW PZPR.

Na naradzie dyskutowano nad najlepszą formą szkoły 
dla robotników, oraz sposobem rekrutacji przyszłych 
uczniów, 31. VII odbędzie się ponownie zebranie robocze 
na którym zostanie ustalony program nauki oraz o sta tęcz 
ny sposób zorganizowania szkoły.

» » •
Realizując podjęte na cześć 

8 rocznicy PKWN1 zobowiąza­
nie, załoga pracownicza Mu­
zeum Pomorza Zachodniego 
w Szczecinie oddała do użyt­
ku 6 wyremontowanych sal 
wystawowych oraz, urządzała 
2 slałe wystawy, które zosta­
ły już udostępnione publicz­

ności. Przy realizacji zobowiązania pracownicy Muzeum 
przepracowali dodatkowo 306 roboczcgodzin.

Pierwsza stała wystawa zawiera kilkadziesiąt dzieł ma­
larstwa polskiego, m. In. objazy Bacciare'liego, Matejki. 
Grottgera. Siemiradzkiego, J. Kossaka, Chełmońskiego i 
innych.

Druga wystawa obejmuje zbiór znalezionych na Pomo­
rzu starych monet i medali, wśród których najżywsze za­
ciekawienie wywołują medale książąt pomorskich.

Obydwie wystawy wzbudziły wielkie zainteresowa­
nie ściągając tłumy zwiedzających.

Życie kulturalne 
w SZWS 

w Zydowcach

Robotnicy 
Zydowiec 

pragną się uczyć

Dwie wystawy 
w muzeum 

szczecińskim



Obywatelowi Janowi Nikoniukowi wcale 
nie o to <zlo... Poprostu sadził w swojej naiw 
ności. że buciki kupuje sie nie na dwa tygod 
nie. ale na czas dłuższy. A że ..tyrolki”, któ­
re kurii w sklepie „Spólnoty Pracy* przy 
al. Wojska Polskieg. 20 pękły właśnie po 
dwóch tygodniach, uważał za stosowne zwró 
cić się do sklepu z. reklamacja.

Kierownik prztrjąl go grzecznie i nawet 
poinformot .•»!, że butiki pochodzą z produk­
cji Spółdzielni Inwalidów im. 7 Listopada. 
Oczywiście, że stan bucików przet to się nie 
zmienił, ale...

Sklep „S; ólnoty" zwrócił się z reklamacją 
do Spółdzielni Inwalido . Ta odpowiedziała, 
że „tyrolk!“ nie pochodzą od nich, jako że 
Spółdzielnia nie ma ani ..TAKOWEJ FUT- 
RÓWKI" ani „NIE ’ YBI.LA SZEŚCIU DZIU 
REK DO SZNUROWADEŁ"...

Z kolei „Spółnota” stwierdziła, na podstawie 
opinii swego ..branżssty". że jednak” PARA 
REKLAMOWANYCH PÓŁBUTÓW MĘS­
KICH („TYROLKI" — WIERZCH — PRZO­
DY KOŃSKIE) POCHODZĄ Z PRODUKCJI 
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW'” lid ...

I napewno sprawa nic bybby nigdy wyiaś 
niona a utonęłaby, jak to się mówi, w mro­

kach historii, gdyby nie Wojewódzki Inspek­
torat Państwowej Inspekcji Handlowej, do 
którego zwróciliśmy się o jej zbadanie. — 
Oto rezultat:

„W ODPOWIEDZI NA PISMO WASZE Z 
DNIA 8. VII. 52 R. L. DZ. 379/52 WOJE­
WÓDZKI INSPEKTORAT PHI W SZCZECI­
NIE PRZESYŁA W ZAŁĄCZENIU ODPIS 
ORZECZENIA KOMISU RZECZOZNAW­
CÓW, Z KTÓREGO WYNIKA. ŻE REKLA­
MACJA OB. JANA N1KANIUKA JEST NIE 
SŁUSZNA I NIE MO2 A JEJ UWZGLĘD­
NIĆ.” —

A. MUSZYŃSKI WOJEWÓDZKI INSPEK­
TOR P.I.H.

Dlaczego niesłuszna? Bo komisja w skła­
dzie 7-miii o«ób“ STWIERDZIŁA JEDNO­
GŁOŚNIE. ŻE OMAMIANE BUTY ULEGŁY 
PĘKNIĘCIU Z WIERZCHU NA SKUTEK 

NADMIERNEGO PRZFPOCENIA.”
* Jedi-yrr słowem, nie buty są winne, ani 
Spółdzielnia Inwalidów, która je wyproduko 
wala, ani ..Spółnota Pracy’ "tóra je sprzeda 
la. ale klient, a właś^wie jego nogi...

Możnaby się oczywiście z tym wyrokiem 
••god"’ó rowstafe jednak pytanie: co będzie 
dalej? Czy ludzie, którzy c’erpią ta nadmier 
ne prz.epoccnie, mają już stale ''tinować sobie 
tyrolki co dwa t -"dnie? P.o nam s*ę wyda- 
je, że Komisja Rzeczoznawców na z,byt dnżo 
zaufania do Spółdzielni Inwalidów, a zbyt 
mało — do... skóry.

Sen i... koza
Księgowy Wincenty Stefań­

ski z PGR Wytowo (Zespół 
Gągino, )iow. Stupsk) gorliwie, 
iak twierdzi, troszczy się o 
przestrzeganie na każdym kro­
ku tajemnicy służbowej. Toteż 
można sobie wyobrazić jego 
orze rażę nie, kiedy podczas głę­
bokiego snu ujrzał, że do biura 
gospodarstwa zakrada się ko­
ta i zaczyna pożerać niepocho- 
wanc dokumenty, po czym za­
biera się do rozgryzania pie­
czątki ii: niezamkmętej szufla, 
dzic biurko. Stefański, rzecz 
lasna zerwał się z łóżka »’ po­
biegł czym piędzej na ratunek.

Na szczęście Stefańskiego 
był to tylko sen. Na jawie bo 
wiem kozy nie było. Ale pie­
czątka i dokumenty faktycz­
nie już ud dłuższego czasu znaj 
dują się w biurze nie zabezpie­
czone.

E. B.

Winni są Adam i Ewa

-TAK, TO NASZA KONSTYTUCJA!

Jeden dzień w U.S.A.

trzeba czekać cztery, sześffub 
nawet więcej dni” — pisze 
tow. Rymkiewicz.

Zwróciliśmy s,ę do Dyrekcji 
Okręgowej Poczt i Telekomu­
nikacji o wyjaśnienie przyczy 
ny spóźnień w dostawie gazet 
dla Stargardu.

Dyrekcja Poczty wspaniało­
myślnie przyznała słuszność, 
zażaleniu ob. Rymkiewicza, ale 
za winne uznała PPK „Ruch”, 
który dostawę tę opóźnia ..

Zwróciliśmy się do PPK 
„Kuch” w Szczecinie.

Oto odpowiedź:

Pracownicy jednego z odcin 
ków PKP w Stargardzie n:e 
chcą czytać starych azet. I 
słusznie. Po kiego licha mają 
prenumerować u ■ irbie w za­
kładzie pracy stare. „Głosy 
Szczecińskie’, , Sygnały'*,
. Przyjaciółki’’, skoro mogą 
kupić świeże w kioskach.

Ze sprawą tą zwrócił sic do 
nas obywatel Władysław Ryn 
kiewicz, który z racji swej 
funkcji referenta kulturalno- 
oświatow-go zajmuje się m.in. 
prenumeratą czasopism: ..Na 
pisma, które prenumeruję.

„Odpowiadając na W’asze 
pismo z dnia 19. VI. 1952 r., 
wyjaśniamy, że tego rodzaju 
niedociągnięcia mogą pow­
stać, albo z winy poczty, która 
przyjmując przedpłaty sama 
załatwia centralnie swój na­
dział, — winna dbać o dorę­
czenie, — albo Centralnej 
Ekspedycji Warszawa, ni. 
Srebrna 12, która nie wy.sla a 
pisma we właściwym termi­
nie.

Konkretne wyjaśnień® mo­
gą dać tylko wyszczególnieni. 
Z-ca Dyr. d/s Pol. Kolp. (S. 

Sikorski).”
Nic chcemy już dalej do ni­

kogo zwracać się; obawiamy 
się że łańcuch wniosków mo­
że nas zaprowadzić do pra­
przyczyny wszelkich zjawisk 
na świeeie i po drodze może­
my łatwo zgubić przyczynę 
najistotniejsza: biurokratę sie 
drącego zarówno w Szczeciń­
skiej Dyrekcji Okręgowej 
Poczt i Telekomunikacji jak I 
w Szczecińskiej Delegaturze 
„Ruchu”.

W A RT PAC PAŁ AC A

„W krajach sąsiednich, a 
m.in. w Hiszpanii, spotkać 
■można młodych Francuzów spę 
dzających swoje urlopy czy 
wakacje. Dzięki tym uodró- 
żom w kraiacli wolne) Euro­
py... itd. itd. — pisze sociulde- 
mokrotyc.zwy dziennik francus­
ki „Populaire",' rozpływając 
się nad frankistowską Hiszpa­
nią.

Tak, dla socjaldemokratów 
katownia frankistowska, jaką 
jest dzisiejsza Hiszpania zali­
cza się do t.zw. wolnej Euro­

py. Wart Pac pałaea, albo, jak 
kto woli, lęka rękę myje itd. 
Do wyboru.

HISTORIA PO 
AMERYKAŃSKU

Amerykańskie władze oliupa 
cyjne wydały podręcznik his­
torii Niemiec. IV podręczniku 
tym Goethemif poświęcono za­
ledwie S wierszy. Natomiast. 
Kruppowi amerykańscy „his­
torycy" poświęcili 150 wierszy.

Są kraje w których czet się 
pamięć wielkich poetów i pisa­
rzy. IV USA natomiast czczo­
na jest pamięć kanalarzy 
śmierci,, chociażby produkowa­
li armaty i broń, od której gi­
nęli amerykańscy żołnierze.

RYSUNKI
E. MESSERA

- A MÓWIĄ. ŻE NIE ROZWIJAMY Się...

Na straży amerykańskiej „wolności”

Budzik dla GOM 
uj Karlinie

Do żniw przygotowujemy 
się starannie, ponieważ chce­
my zakończyć je conajmnicj 
2 dni przed terminem — piszą 
chiopi z gromady Lubiecho- 
wo. Niestety realizację nasze­
go Czynu Lipcowego utrudnia 
nam załoga GOM w Karlinie, 
która z 3 maszyn przydzielo­
nych naszej gromadzie wy­
remontowała zaledwie jedną i 
to licho. Kierownik GOM glu 
chy jest również na naszą 
prośbę o przydział snopowią- 
załki. Czyżby wszyscy w 
GOM-ie spali głębokim 
snem... bumelantów?

Stosownie do żrezenia chło­
pów lubiechowskich ..przesyła 
my'* niniejszym budzik dia 
ospałego kierownika i praeow 
ników GOM w Karlinie. Może 
on przypo mi im o żniwach, 
znajdujących się już bliżej niż 
..za pasem*’.

TYROLKI

146 RABUNKÓW
301 MORDERSTW
486 KRADZIEŻY

SAMOCHODÓW

2861 KRADZIEŻY
1129 WŁAMAŃ 

Z BRONIĄ 
W R£KU

(„Głos Ludowy", Detroit)


